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WYROK SĄDU DORAŻNEGO W KOBRYNIU 


8 chłopów białoruskich, oskarżonych o wywołanie zajść w Nowosiółkach, skazano 
na bezterminowe więzienie.—Sprawa Kapłanówny przekazana do zwykłego trybu 


Zaiścia w Nowosiołkach polegały na 
oblężeniu posterunku policyjnego przez 
większą grupę chłopów, podnieconych 
przez instruktorów komunistycznych z 
Kapłanówną na czele, dalej na ostrzeliwa 


Kobryń, 8 września. |sterunkiem poficyjnym w miejscowości 

(B) Dzisiaj o godz, 12.30 po poł. sąd | Nowosiołki powiatu kobryńskiego. 
doraźny w Kobryniu na Polesiu wydał „Jak wiadomo, wszyscy oskarżeni od- 
wyrok w sprawie 8-miu chłopów biało- | powiadali z art. 93 cz. I K. K„ mówia- 
ruskich 1 jednej komunistki, studentki z |cego o działaniu na rzecz oderwania Od 
Warszawy, fazwiskiem ina Kapłan, [państwa polskiego *części jego terytor-| niu posterunku i wreszcie na rozpow- 
oskarżonych o wywołanie zajść pod po-' fum. szechniania ulotek komunistycznych, 


n a E S O OE E) 


Komunistka kochanka dygnitarza hitlerowskiego 


Aresztowano ją z polecenia Hitlera, lecz wkrótce wypuszczono 
na wolność, gdyż poczęła grozić skompromitowaniem 
przywódców nar. socjalistycznych 

Bukareszt, 8 września (PAT.) |jednem z małych miasteczek bawarskich | aktów znajdują się w ręku GPU w Mos- 
„Lupta przynosi sensacyjną wiado- | w towarzystwie pięknej młodej kobiety, | kwie. „dh: 
mość z Amsterdamu: Czynniki kierowni |° której stwierdziła policja, że była to Jeżeli aresztowaną spotka najmniej- 
see EŃ Basa Oso DE A Bl Gay Z Piasta BARY arbe STO DWA A 0” 
KS OROCRE ACTA wypadkiem, EE Rosenbetga, pokazała BE) Ta jeóżba  podkołkowałź tak silnie; 
. re) | a Aa R policji sonis catego Ry ea że kami. goa aea] 
ów, promituj: 'osenberga niezwłocznie j umożliwiono jej powt 
wych socjalistów Alired Rosenberg,  |kderownia? kt irodani woal TE 
Od pewnego czasu przebywał on w ych 05 = 


e cz 
tyczne, oświadczając, że oryginały tych 


Groźba rewolucji komunistycznej na Kubie 


Karabiny maszynowe na ulicach Hawany- — 30 okrętów E 


amerykańskich u brzegów wyspy 


Londyn, 8 września. | Ziednoczonych. [siais bojowych wraz z eskadrą sa- 


Według wiadomości z Havany, sy: Jutro skoncentrowanych będzie u| molotów oraz załogą, liczącą około 5 
Eea (Ry . 
Zmiesienie systemu koncesyjnego 


tuacja na Kubie zaostrza się z | brzegów Kuby 30 amerykańskich ie-' tysięcy marynarzy. 
przy sprzedaży wyrobów tytoniowych. 


na godzinę. Komitet partii komunistycz- 
nej postanowił ostrzeliwać oddziały a- 
Warszawa, 8 września. | tytoniowych, będzie wolna od jakichkel- 
(B) Dowiadujemy się, że minister-|wiek ograniczeń, a dla rozpoczęcia 


merykańskie, w razie 
one lądować na Kubie. 

Na ulicach Havany są ustawione ka- 
rabiny maszynowe. Z drugiej jednak 
strony obecny rząd rewolucyjny dał do 
zrozumienia, że nie chce Koniliktu ze 
Stanami Zjednoczonemi i w razie konie 


gdyby usiłowały 


czności gotów jest ustąpić, co w obec- 
nei chwili równałoby się opanowaniu 
władzy przez Komunistów lub walce 
domowej pomiędzy komunistami a woj- 
skiem. I w jednym i w drugim wypad- 


ku prawdopodobna jest interwencja 
CREDIT PAO PAIP w CEZ RE WRZ 
MMMIMMmmmmmmmmmmm 


Zgon króla Iraku 


Bern, 8 września. 
Ubiegłej nocy zmarł tu król Iraku, 
Fajsal. Przyczyną zgonu był atak serco- 
wy. 


Już ukazał się 
i jest do nabycia wszędzie 
Me 15 tygodnika 
„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość sensacyjnej powieści 


„Pazur Jaguara” 


Sensacyjny nowelę amerykańską itd. 


Cena numeru 30 gr. 


stwo skarbu przygotowuje rozporządze- 
nie o zniesieniu systemu koncesyjnego 
przy sprzedaży wyrobów tytoniowych. 
Rozporządzenie przewiduje zwolnienie 
od obowiązku uzyskiwania koncesyj 
przez sprzedawców wyrobów tytonio- 
wych, zachowując jedynie obowiązek 
zgłaszania o rozpoczęciu sprzedaży tych 
wyrobów. W ten sposób, zarówno sprze 
daż hurtowa, jak i detaliczna wyrobów 


sprzedaży wystarczy wystosowanie do 
władz sktiwycii zwykłego zawiado- 
mienia, 

Rozporządzenie o zniesieniu systemu 
koncesyjnego przy sprzedaży wyrobów 
tytoniowych ma ukazać się jeszcze w 
ciągu bieżącego miesiąca. Jednocześnie 
wygasną wszelkie uprawnienia, wynika- 
jące z dotychczas nadawanych koncesyj. 


Jedenaście osób skazano na śmierć 


za zabójstwo dwuch hitlerowców 


Berlin, 8 września. 
(PAT) W procesie, toczącym się 
przed sądem w Duesseldoriie o zabój- 
stwo hitlerowca zapadł wyrok, skazu- 
jacy 9 oskarżonych na karę Śmierci. 
10-letniego oskarżonego skazano na dłu- 
zgoletnie więzienie. Dzisiaj zapadł rów- 


nież w Królewcu wyrok śmierci prze- 
ciwko 2 oskarżonym o zabójstwo człon- 
ka szturmówki, Według dalszych donie- 
sień prasy, namiestnik Bawarji odrzu- 
cit prośbę o ułaskawienie parobka ska- 
zanego na śmierć za zabójstwo hitle- 
rowca. 


Walka z hiflerowcami w Geloji 


iErwańwe starcia w Termonde 


Bruksela, 8 września. 
Coraz częściej dochodzi tu do walk 
między miejscowymi hitlerowcami, rekru 
tującymi się z pośród separatystów fla- 
mandzkich, t. zw. dinasos, a socjalistami. 
W. Termonde walka między temi u- 


|śrupowaniami doszła do takich rozmia- 
jrów, że policja musiała zwrócić się o po 
moc do oddziałów żandarmerji, 


nych 


W wyniku tej walki było wielu ran- 


zredagowanych w języku rosyjskim i na 
and do przyłączenia części tery- 
torium polskiego do Białoruskiej sowiec 
kiej republiki radzieckiej. 

Oskarżeni w ostatnim słowie prosili 
sąd darowanie im życia, powołując się 
na swą nieświadomość. Jedynie Kapła- 
nówia, korzystając z przysługującego 
jej ostatniego słowa, starała się wygło= 
sić przemówienie o charakterze wieco- 
wym, wypowiedziane z dużym akcen- 
tem rosyjskim. 

SĄD DORAŹNY W KOBRYNIU PO- 
STANOWIŁ PRZEKAZAĆ SPRAWĘ 
REGINY KAPŁANÓWNY DO POSTĘ- 
POWANIA W TRYBIE ZWYKŁYM, A 
POZOSTAŁYCH 8-iu OSKARŻONYCH 
SKAZAĆ NA KARĘ DOŻYWOTNIEGO 
WIĘZIENIA. 


Kurs dolara 


Warszawa, 8 września. 
Bank Polski notował 'w dniu wczoraj 
szym kurs dolara zł. 6,12 za banknoty i 
zł. 6.15 za czeki przy minimalnych obro 
tach. z 


UUNEKANWARUNURWEJ 
: Jutro, w niedziele 


ME 


dm. 10 września r.b 


rozpoczyna 


„EXPRESS” 


druk nowej powieści p.t. 


„MĘŻA! 
COAN 


Autorem tej powieści jest Jerzy Bal 
najlepszy z pośród spółczesnych au- 
torów polskich powieści sensacyj- 
nych. Z pod . jego utalentowanego 
pióra wyszły najlepsze „przeboje“ 
powieściowe „Expressu“, jak „Nie- 
wolnica", „W odmętach życia” i in. 
Dlaczego z pośród licznych powieści, 
które posiadamy w tece, wybraliśmy 
właśnie 
„KSIĘŻNICZKĘ CYGAŃSKĄ?". 
Uczyniliśmy to -przedewszystkiem 
dlatego, że powieść ta nie iest tylko 
wytworem literackiej fantazji, ale u 
podstaw jej i założeń Jeża prawdziwe 
fakty, leży życie prawdziwego, ist- 
niejącego człowieka, Napięcie sensa- 
cyjnej prawdy w tej powieści. jest 
większe i bardziej pociągające, niż ia 
kikołwiek PE 1 produkt wyo-- 
raźni. 


SRANIE 
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Jra? 
EFRI 


k ańska“. Wraz z Tobą czytać 
ią będzie przeszło pół miliona ludzi 
w Polsce, 
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REDAKCJA 
dla całej 


MATORODSKI 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed połtdńiem | od 5=7 wieczorem. ADMINISTRACJA (aiig 
=: 


ADRES TELEGRAFICZNY: 


Krwawa rózprawa 
na ul. Dietlowskiej 


Kraków, 8 września. 

UL. Dietlowska była wczoraj o godz. 
5 po poł. widownią krwawej rozprawy 
nożowej: Przed jednym ze sklepów stał 
27-letni murarz Jan Dudziak. 

Nagle wypadł ze sklepu 21-letni far- 
biarz Juljan Goguła i ugodził go nożem 
w pierś przebijając płuco. Rannego za- 
lewającego się krwią, odwiózł lekarz 
pogotowia do szpitala, Nożownika are- 
sztowano. Przyczyną napadu miała być 
ugaza osobista. 


Tajemnicze 
samobójstwo 


Dębica, 8 września. 

Wczoraj rano na przestrzeni między 
stacją a Wola Rzędzińska na linii kole- 
jowej Tarnów — Dębica rzucił się pod 
pociąg osobowy jakiś młody mężczyz- 
na w wieku od 20 do 24 lata, Poniósł 
on śmierć na młejscu, Przy denacie nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
stwierdzających jego identyczność. Po- 
PN wszczęła w tej sprawie dochodze- 
nie 


Echa włamania 
do biur Z. U. P. U. w Krakowie 


Kraków, 8 września. 

Dochodzenie w sprawie zuchwałego 
włamania do biura ZUPU į związanego 
z niem napadu na policję, prowadzone 
jest w dalszym ciągu w energicznem 
tempie” pod kierownictwetfr naczelnika 
wydziału śledczego nadkomisarza Pol- 
faka: Odstawieni do więzienia 5%. Mi- 
chała osobnicy, stojący pod zarzutem 
uczestnictwa w włamaniu i strzelafl- 
nie wypierają się nadal winy. Władze 
Są jednak już w posiadaniu dowodów, 
przemawiających niezbicie za ich winą. 
Dalsze szczegóły sprawy oraz nazwiś= 


ka muszą być, ze względu na dobro 
śledztwa, trzymane w tajemnicy. 
qan EEE DOW a zu 
eatr M. l. Sows po e 
„2ydówka" (Gose, wysip, Wanda Warmińska | 
Ignacy Dygas), 
Teatr „Bagatela* = o godz, 8,80 „Rai mle 
toci 
REPERTUAR KİN, 
aski ł sieńie miłości”, 
Królewski anek, 
zł sidła" | Buntownik", 


1 
WR Ski >: polka Księżna”. 
— l uratelą* 
SŁOŃCE: — „Moskwa bez maski, 
SZTUKA: — „Król cyganów”. 
ŚWIT: — „Wielka klatka, 
UCIECHA; — „Tajemnica Zoo%, 


Radjoprogram. 


KRAKÓW, 
11,50. Program na dzień bieżący, 
sh, Płyty... 1225, 
12.55, Dzien+ 
6,00. Audycja 


11,37. Te, 
Przegląd 


sygnału czasu, 12.05. 
rasy, 12.35. Płyty grami 
nik południowy. 15.00, Płyt: 
dla ćhorych  16.30—18415, Transmisje z War 
18,15, Odczyt, 18.35, Recital śplewaczy 
z Warszawy, 19.05. „Co ełychać w świecie?'— 
omówi dr. J, Reguła. 19,15, Z Warszawy: właż 
domości z pola bitwy pod Wiedniem 9. 9, 1683 
roku poda mjr, Laskowski. 19.25. Rozmaitości, 
19,35. Program na dzień następny. 1940. K 
20,00—20,40, 


drans 


szarwy. 


literacki z Warszawy. 
24.00, T: 


m 
> KUPON KINOWY 
upoważniający każdego Czytelnika do 
ptrzymania biletu na pierwsze miejsce 
lub fotele do krakowskiego kina „ŚWIT“ 
za EA opłatą podatku od wido- 
wisk. 


Wainy tylko w dotu 9 wrzośnia 1933 r. 

Kupon należy przedłożyć do wymla- 
ay na bilet w Administracji „Expressu 
liustrowanego” w Krakowie, przy ulicy 
Pijarskiej L 4. codziennie od godz, £— 
13 i od godz. 16—19 a w niedziele i 
święta od godz, S—l1-tej. 


press Ilustrowany”, Kraków. 


insèfälowy) ód 9 rano — 1 w połianie I od 4=? wieczo! 


Tajemnice domu schadzek y Krakowie 


Wielki proces przy drzwiach zamkniętych 


Kraków, 3 września Stanęli oni wczoraj przed sądem, 0s- 
Przez dłuższy czas znany był w pew- | karżeni o stręczenie do nierządu. 
nych sferach komfortowo urządzony dom Po przeprowadzeniu rozprawy przy 
schadzek w Krakowie. drzwiach zamkniętych so, Traczewski 
Pewnego dnia wpłynęło do prokury skazał Adamczykównę i Nowaka po 6 
doniesienie karne przeciwko właścicie= | miesięcy a Surówkę i Gawłównę na 6 
om mieszkania, w którym mieściło się |miesięcy więzienia, Tym ostatnim zawie 
gniazdo rozpusty o to, że w niedozwolo-|szono wykonanie kary na trzy lata, 0- 
ny sposób zarobkują, wobec tego J, A-| skarżał prok. dr. Szypuła. Bronił, ad 
dalczykównę i jej przyjaciela Władysła-|dr. Knoebel. Sensację wzbudziło poja- 
wa Nowaka, oraz służące Henrykę Su-|wienie się w kuluarach sądowych kilku 
rówkę i Genowetę Gawłównę pociągnię: | nastu eleganckich kobiet które przyby- 
to do odpowiedzialności. ły w charakterze świadków, 


Napad na bezrobotną w Krakowie 


Sprawcv udało się zbiec 


Kraków, 8 września. jją w brzuch, wyrwał walizkę i począł u» 

Wczoraj przybyła do Krakowa 19-le: 
tnia Wiktorja Dubisz w poszukiwaniu niespodziewanym napadem Dubiszówna 
pracy, Nie znając miasta, błąkała się po nie zdążyła wezwać Ocy, z czego sko 
ulicach ze swą walizką. rzystał napastnik i zbiegł. 

Dubiszównę zauważył jakiś inężcz W zrabowanej walizce znajdowała się 
na, który zaproponował jej pomoc. Nie | garderoba i 50 zł. Dziewczyna udała się 
przeczuwając podstępu, Dibiszówna uda | do szpitala. 
ła się wraz z nieznajomym, który zapro- Nie znając Krakowa nie może nawet 
wadził ją na jedną z bocznych ulic. podać władzom, w. jakim miejscu zosta- 

W pewnej chwili osobnik ów kopnął fa napadnięta. 


Znęcał się nad chorym synem 


Zwyrodniałym rolnikiem zajęły się władze 


FT TRraków, 8 wrześiiia.  |komu przyfosić mů jedzenia. Jęki, ja 
Ponury wypadek zdatzy łsię ostat- |kie dobywały się z chlewu zwabiły są- 
Aio we wsi Wyciąże, pow. krakowskie- siadów, którzy wtargnęli do wnętrza, 
go. Gospodarz tamtejszy Pryk, mając |gdzie znaleźli chłopca, leżącego nagiego 
umysłowo chorego syna Jana, ukrył go|na kupie śmieci. 
w brudnym chlewie i tam niemiłosier- Pryka pociągnięto do odpowiedzial- 
nie znęcał się nad nim, bijąc go i mo- | ności sądowej. 
rząc głodem. Nie pozwalał przytem ni- 


sprzedały plsma) od 9 rano — w połudaje I od 4—7 wieczorem 


iekać. Osłabiona z bólu i oszołomiona ! 


F dministracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


uh Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


— (dziai 


Kokto P. K. O, Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Linoleum, Ceraty, Dywany 


M.HALFERN, Kraków, Poselska 18 
PESSE TRE E EEN 


2 ipół roku więzienia 


za puszc anie w obieg fałszy- 
wych pieńłędzy 
Kraków, 8 września. 

Jak już wczoraj donosiliśmy, przed 
sądem okręgowym w Krakowie odby- 
la się rozprawa przeciwko 21-letniemu 
Ciwie Kleinerewi z Proszowice, oskar- 
żontmu o puszczanie w obieg fałszy- 
wych 10-złotówek. 

Przestępstw tych dopuszczał się on 
w ten sposób, że kupował w skiepach 
krakowskich drobne przedmioty, za 
które płacił falsyfikatam. W dwuch 
sklepach został on poznany. Właści- 
cielka jednego z sklepów wezwała po- 
lcjanta i kazała go aresztować. 
przeprowadzeniu rozprawy sąd 
brodniarza na dwa i pół roku 
Sprawę prowadził sędzia 
Janicki, wotowali sędziowie Pilarski I 
Solecki. Oskarżał prok. dr. Lewicki. 
Bronił adw, dr. Abend. 


PRZEJĘCIE PRZEZ WŁADZE SKAR- 
BOWE WYMIARU i POBORU PO- 
DATKÓW. 
Towarzystwo właścicieli realności 
Wielkiego Krakowa, ul. Sienna 2, komu- 
nikuje nam: 

Z dniem 1 września b. r. wymiar i 
pobór podatków od nieruchomości, od 
lokali, oraz od placów budowlanych. 
przejęty został przez władze skarbowe. 
Wobec tego wszelkie podania i prośby 
w sprawach tych podatków należy kie- 
rować wprost do właściwego Urzędu 
Skarbowego. W szczególności urzędy 
skarbowe załatwiają podania o odrocze 
nie i rozłożenie na raty zaległych podat- 
ków, obniżenie odsetek zwłoki i przy- 
znanie odsetek za odroczenie. 

Wymiar i pobór gminnej opłaty wo- 
dociągowej uskutecznia nadal Magistrat 


s 
| 
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Dietwykły Suites artyst 


Cyrk Staniewskich znany jest do- 
skonale w Krakowie i posiada liczne 
rzesze wielbicieli, śpieszących tłumnie. 
skoro tylko rozbije on swe namioty na- 
tradycyjnych „Błoniach* obok_ boiska 
„Cracoviji”. Tym razem jednak Cyrk ten 
przeszedł sam siebie, gdyż tak świetne- 
go i urozmaiconego programu jeszcze w 
nim nie widzieliśmy. Kilkanaście pierw- 
szorzędnych atrakcyj, cyfra zaiste im- 
ponująca, a należy dodać, że każda z 
tych atrakcyj stoi naprawdę na europei- 
skim poziomie. Ogromnie się wszystkim 
podobają niezrównane prod je na linie 
Lepomme'a, chluby Hiszpanii, pochodzą- 
cego z cyrku „Olimpia* z Barcelony. 
Kto nie widział tego niezrównanego mi- 
strza równowagi, ten nie uwierzy, że 
można w tak cudowny sposób zwycię- 
żyć prawo ciężkości, Co.chwila wydaje 
się widzom, że Lepomme straci równo- 
wagę i runie na ziemię, a tymczasem ni- 
by ptak z niezwykłą zręcznością poru- 
sza się w powietrzu. 

Niemniejszą rewelacją są produkcie 
Światowej sławy nurka francuskiego 
kpt. Walla, który w oczach publiczności 
odbywa fascynującą walkę z potworne- 


pa 


tiny cyrki Staniewokich 


menty, pozatem świetna tresura arab- 
skich koni, następnie występy wyśmie- 
nitych klownów francuskich, a jeśli do- 
damy, że program obfituje w kilkanaście 
innych jeszcze ciekawych atrakcyj, to 
zrozumiemy, że perspektywa pójścia do 
tego cyrku jest niezwykle ponętha. płatnika Urząd Skarbowy. 

Jednem słowem takiego programu Jeśli celem ściągnięcia opłaty wodo- 
Kraków jeszcze nie podziwiał i niewąt-|ciagowej wdrożoną już została egzeku- 
pliwie nawet w sezonie jesiennym wi-|cja, (a za czynność egzekucyjna ucho- 
downia cyrku na Błoniach będzie co-/dzi rówineż upomnienie egzekucyjne, 
dziennie przepełniona naszą wybredną|wystosowane przez Urząd Skarbowy 
publicznością. W każdym razie z takim|do płatnika), odnośne podanie o ulgi na- 
programem, powodzenie „murowane“  |leży wnieść nie do Magistratu, lecz do 
Elka, Urzędu Skarbowego z prośba o przy- 
E Chye zaopiniowanie tegoż i przedłoże- 


nie Magistratowi do załatwien 
Ujęcie groźnego Okolicznościami, uzasadnia 
bandy 


miasta Krakowa i dlatego podania w 
sprawie tej opłaty wnosić należy nadai 
do Magistratu. 

Władzą powołaną do przymusowego 
(egzekucyjnego) ściagania wszelkich po- 
datków i opłat (zarówno rządowych, jak 
i śminnych) jest obecnie właściwy dla 


skanie ulg, może być brak dochodów z 
realności, obciążenie wyd 


A > kami na re- 
Nowy Sącz, 8 września. |mont i t. p. oraz okolicz i osobi: 
Przed dwoma miesiącami na Markę osłabiające siłę podatkową płatnika. 


Górkową w Dąbrówce Polskiej pow. na 
wosądeckiego dokonano śmiałego napa- 
du rabunkowego. X 

Jeden ze sprawców Bolesław Jawo- 
ra został wkrótce ujęty, a drugi Józet 
Gwiżdż zbiegł i ukrywał się w okolicz- 


„Towarzystwu właściećeli realności 
Wielkiego Krakowa przysługuje prawo 
opinjowania próśb, 


PROGRAM I-go ZJAZDU DELEGAT 


mi krokodylami, których jest, aż 120 
(wcale nie bujda). Podziw budzą także 
wspaniałe wyczyny sławnego zespołu 
trampolinistów Rastelli z fenomenalnym 
murzynem na czele, który wykonywa 
125 salt bez przerwy. Dla melomanów 
prawdziwą przyjemnością są produkcje 
„świazdora” kontynentu Freda Mariona, 
„człowieka - orkiestry", który naśladuje 
bardzo artystycznie przeróżne instrui- 


szukiwaniach policja ustalia, że Gwiżdż 
ukrył się w szałasie góralskim w Pieni- 
naci liżu granicy czeskiej, Wczo- 
tej policja Hee jego kryjówkę. Pi 
krótkiej walce skutego w kaj 
dytę Shiayiizo do więzienia w Nowym 
Sączu. 


DO GDYNI 


MUZYKA KOŚCIELNA, 

W kościele Św. jieszki (uh Dietlowska 
Nr, 30) w niedzielę, a 10 b, m, podczas Mszy 
Świętej o godz. 12-ej 70-0sobowy chór mieszany 
Marjański pod kier. prof. J. Orszulika wykona 
szereg pieśni religijnych. układu ks. prof. 
Orszuiika. 


REINER RA Z ICE CJA ZU ZAE JAY ER 0 IA JO MA NY LĄ 


pospiesznym zł. 24,20 

Zniżki indywidualne z ważności od 16 do 
20-go września b. r. 
Informacja i zapisy w agenturze Wagons- 


i 
Lite Cook, Kraków, Sławkowska 12, tel, 166-11. 


nych lasach, sa: urządzał napady na PER oi 
sąsiednie wsie. Po dwumiesięcznych po- |skich Komunaln 


tektoratem Pana Prezydenta 
Na Zjazd ten przybędzie kilkuset de 
Polski i zagranicy, i 
Program Zjazdu będzie następują 
17 b. m, o godz. 21 zebranie z 
Grand-Hotelu, W dniu 18 b, m. 
otwarcie Zjazdu w esli „Starcza T 
mówienia powitalne i referat 
ne śniadanie: godz. 1630 — z 
godz 21 — wspólny obi: 
godz. 9-ta U 


łeszenie 
ałsze zwiedzanie miasta (cwertua! 
ka na Kopiec Kościuszki i do „Lasu 


4 slezych referatów. 


Dobro Państwa jest wspólnem  do-|się nie do chęci wygórowaneżo zysku, 
brem wszystkich jego obywateli. Moc-|]ecz do sumienia i rozsądku swych oby- 
nem i zasobnem tylko takie państwo | wateli. Na wezwanie takie uczciwe Spo- 
być może. gdzie prawdzie tej Świadec- |łeczeństwo — uczciwie musi odpowie= 
two dawane jest nie słowem lecz czy-|dzieć, — i każdy z nas dobrowolnie 
nem, świądczyć winien wedle swei możności. 

W ciągu czterech lat ciężkiego prze- | Możności, która nie przez niego samego 
silenia, co pustoszy najbogatsze kraje, w |tylko, lecz i przez społeczeństwo ocenio 
Rzeczypospolitej Polskiej państwo, ko-|ną będzie. 
rzystając z zapasów, zebranych zapo- Powodzenie „Pożyczki Narodowej 
biegliwie za lat pomyślniejszych, szłojleży we wspólnym interesie zarówno 
wedle sił swoich z pomocą wszędzie państwa, jak i wszystkich warstw. Nikt 
tam, gdzie była ona niezbędna. Obecnie yczce tej nie traci — wszyscy 
w piątym roku trwania kryzysu Świato- Zyska każdy, kto oszczędza, 
wego dawne zasoby są na wyczerpaniu gdyż przyczyni się do stałości pieniądza 
i rząd słusznie wzywa wszystkich oby-|zyska rolnik. gdyż państwo, mając środ 
wateli, aby dobrowolnie wzięli udział w |ki, łacniej dbać będzie o właściwy po- 


pokonaniu trudności, stojących jeszcze 


na drodze ku lepszemu jutru. Ę 
Dekretem z dnia 5 września 1933 r. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarzą- 
dził rozpisanie „Rożyczki Narodowej“, 
przeznaczonej na pokrycie niezbędnych 
potrzeb państwowych, a wynosić mają- 
cej 120 milionów złotych. W ten spo- 
sób stworzona została dla każdego moż- 
ność wzięcia udziału w wysiłku, zmie- 
rzającym do zachowania i utrwalenia 
fundamentów gospodarki narodowej, a 

tem samem i jego własnej. 

Potrzeby państwa nie są niczem in- 
nem, jeno potrzebami ogółu obywateli. 
Wśród potrzeb owych są takie, bez właś 
ciwego zaspokojenia których nawet ist- 
nienie, a term więcej rozwój społeczności 
byłby ZKE NEA 
całego kraju i własnego domostwa, ła £ a 
życia zbiorowego, powszechność oświa-|— 2 lata i 500 zł. EA Gajdziko- 
ty — stanowią porównu warunek potę-| VA — póltora OR i 200 zł. NAŃ 
gi państwa, jak i pomyślności jego miesz) UNO 
kańców. Kiedy na odpowiednie zaspo- 
kojenie owych potrzeb nie starcza czaso 
wo zwykłych dochodów, społeczeństwo 
ma obowiązek zdobycia się na dodatko- 
wy wysiłek, aby dopomóc państwu, a 
przez to, za jego pośrednictwem dopo- 
móc samym sobie. 

Przed odwołaniem się do pomocy o- 
gölü — państwo polskie w ciągń czte- 
ręch ląt przesilenia poczyniło wielkie o- 
szczędności, zmniejszając o jedną trze! 
cią własne wydatki. Dalsze zmniejsze- 
nie rozchodów nie może już nastąpić 
szybko — bez narażenia na szwank na- 
szej obronności, bądź też bez ponowne- 
go powołania do świadczeń tych tylko, 
co pełniąc służbę państwową, juź kilka- 
krotnie do ciężkich ofiar byli pociąśnię- 
ci. Sprawiedliwszem i słuszniejszem te- 
dy jest wezwanie wszystkich do nowe- 
go niezbędnego wysiłku. 


Kraków, 8 września. 
Wczoraj rano ogłoszony został wy- 
rok w głośnym procesie szajki wła- 
mywaczy i paserów, oskarżonych o 
popełnienie na terenie powiatu chrza- 
nowskiego kilkudziesięciu poważnych | 
kradzieży. 

Mocą wyroku skazani zostai:: 
wek na 4 lata, 
lat, Sikora — 2 lata, Józef Kaller — 2 
lata i 500 zł. grzywny, Edward Kaller 


Sła: 


Kielce, 8 września, 


cza. W czasie lotu ćwiczebnego 
ZDERZYŁY SĘ fade SAMOLOTY 


wali się porucznik obserwator Edward 


TZEBZTY 


ODEZWA DO SPOŁECZEŃSTWA. 


rotcie włanywacy | gasari, 


którzy grasowali na terenie pow. chrzanowskiego 


Kapuściński na 3 i pół | 


Ww dnie wczorajszym pod Kielcami 
wydarzyła się straszna katastroja lotui- 


Katastrofa miała pia ua WyS0- 
kości 200 metrów. Obydwa aparaty ru- 
nęły w dół, W samolotach tych znaido- 


ziom cen; zyska robotnik, gdy nie uleśną 
zmniejszeniu prace publiczne, prowadzo 
ne przez państwo; zyska wreszcie — co 
najważniejsze — całość narodu, gdy 
dbałość o zabezpieczenie państwa nie 
dozna uszczerbku, a podstawy iego gos- 
podarki utrwalą się i wzmocnią. 

W tem przekonaniu zwracamy się 
do Was. Obywatele, z gorącem wezwa- 
niem, abyście podięli ów skromny wy- 

k, do którego państwo Was woła. ! 


cie zapałem i wolą dali świadectwo 

sobie i Światu, iż jesteśmy społeczeń- 
jstwem rozumnem i silnem. 
twardem. gotowem do odparcia zwy” 
cięsko wszelkich przeciwności. 


Katarzyński i Rzewuski po półtora ro- 
ku, Chowaniec — na 14 miesięcy, Mą- 
sior i Pędryś — po roku, Palką i Kwiat 
kowska — po 8 miesięcy, Landsman 
ji Kochanowski po 6 miesięcy, Stefanja 
Katarzyńska — na 6 miesięcy więzie- 
nia, przyczem karę jej umorzono na 
podstawie amnestii. Tomczykówna zo- 
stała uniewinniona. Sprawę prowadził 
s. o. Traczewski, oskarżał prok. dr. 
Kus, bronili adwokaci Ferber, Hollaen- 
der, Immergliick, Knocbel, Szembek i 
Pleszowski. 


KAERA ANYA 


czyk, por. pilot Roman Jurek. i obserwa: 
tor Kazimierz Gołda. 

Samoloty spadły na pole w pobliżu 
szosy obok wsi Jaronowice, i 

DOSZCZĘTNIE ROZBIŁY SIĘ. 
Ofiarom katastrofy pośpieszono natych- 
miast z pomocą, jednak z pod gruzów 
wydobyto już tylko ich zwłoki. 

WSZYSCY CZTEREJ PONIEŚLI 

ŚMIERĆ A MIEJSCU. 


| 


Krupski, pilot plutonowy Czesław Ow- Na wieść o katastrofie przybyła na miej 
0 


„Pożyczka Narodowa“ nie jest pocią 
gnięciem do ofiar, lecz tylko do współ- 
pracy nad wspólnem dobrem. Pożycza- 
jąc pieniądze własnemu państwu, oby- 
watel nie traci ich, lecz oszczędza, Nie 
jest to poświęcenie, lecz przezorność, 
niosąca od pożyczonych kwot stały i i go- 
dziwy dochód oraz zapewniająca zwrot 
ich w zapowiedzianym terminie. „Po- 
życzka Narodowa“ nic nie odbiera oby- 
watelowi — natomiast przynosi mu pew 
ność, iż umocnione zostaną podstawy na 
szej gospodarki. 

To też udział w pracy nad przetrwa- 
niem przez podpisanie „Pożyczki Naro- 
dowej“ jest obowiązkiem. Kto się odeń 
uchyli — winien zostać potępiony przez 
ogół, jako ten, co dezerteruje z pola wal 
ki o lepszą przyszłość kraju. 

Ogłaszając „Pożyczkę Narodową”, 
poel imienną — państwo odwołuje 


Kraków, 8 września. 

Przed trybunałem sądu okręgowego 
karnego stanął wczoraj 27-letni Jan A- 
dam Wrona z Bronowic Małych oskar- 
żony o rabunek, dokonany 26 czerwca r. 
b. w Czechowicach. 

Wrona skradł z przejeżdżającego wo 
zu worek wyrobów tytuniowych i usiło- 
wał zbiec, Gdy woźnica chciał mu wo- 
rek odebrać, Wrona rzucił się nań z nò- 
żem, Woźnica zbiegł. 

Wrona po pewnym czasie został are 
sztowany. Na rozprawie wyparł się wi- 
ny, jednak ea rozpoznał go, 
wobec czego sąd skazał 
więzienia, 


a 


z možem ma wożmicę 


Opryszek skazany na rok więzienia 


Przed tym samym sądem stanął 21-le 
tni wyrobnik z Klimontowa Józef Strasz 
oskaarżony © to, że 2 czerwca r.b, w 
Brzeziu pow, krakowskiego uderzył dwu 
krotnie kołem w głowę Władysława Ko- 
walika za to, że ten chciał mu odebrać 
skradzione z wozu siano. Wskutek pobi- 
cia doznał Kowalik złamania kości cie- 
mieniowej,  Strasz nie przyznał się do 
pobicia, ani do kradzieży. Sąd skazał go 
na półtora roku więzienia. 

W obu sprawach przewodniczył s.o. 
Janicki, wotowali so. Pilarski i Solecki. 
Oskarżał prok. dr, Lewicki, Powództwo 


Wrona na rok | cywilne wnosił imieniem Kowalika adw. 


dr. Urban. 


ofiarnem i , 


Hrem „Ultrasol" 


Ożywczy wpływ słońca na cerę i W 
dniach pochmurnych osiąga się przy o” 
mocy, wykwintnego kremu  „Ultrasol”, 
naświetlonego promieniami uitraliotko- 
wemi, Krzepi cerę i chroni ią równo” 


cześnie przed ujemnym wpływem zmian 
atmosferycznych, 


Maea 


Niezwykła awantura 
w tramwaju 
Kraków, 8 września. 


Jeden z wozów tramwejowych lin- 
„5 był wczoraj widownią niczwy- 
į awantury. Tramwajem tym je- 
młoda dziewczyna, Zofia Dobó- 
„ze swym znajomym. Między ni- 
powstała sprzeczka na tle-spraw 0- 
s: aaret H suk gdy tramwaj 

dował si ul. Franciszkańskiej, 
Ea ARSA AE Dobówne tak sil- 
nie, że wypadła z tramwaju na bruk 
uliczny. Doznała vna okaleczcj, a 
przybyły lekarz opatrzył ją. 


PRZEDSZKOLE DLA DZIECI INWALI- 
DÓW. 


Powiatowe Koło Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Krakowie organizu- 
je przedszkole dla dzieci członków od 
lat 4 do 6-ciu w połączeniu z akcją do- 
żywiania dziatwy. Zgłoszenia przyjmuje 
biuro Powiatowego Koła w godzinach 
urzędowych do 30 bm. Pierwszeństwo 
w przyjęciu mają dzieci bezrobotnych, 
wdów i najuboższych członków. 


MAYO 


| DWA SAMOLOTY ZDERZYŁY SIĘ 


i runęły zwysokości 200 metrów. — 
lotnicza pod Kielcami 


Czterej lotnicy ponieśli śmierć 


Straszna katastrofa 


sce wypadku komisja i przedstawiciele 
władz. Samoloty należały do drugiega 
pułku lotniczego w Krakowie. Ciała lot- 
ników zostaną przewiezione do Krako- 
wa, gdzie nastąpi ich pogrzeb. 

Ciała lotników zostały przewiezione 
do Krakowa i złożone wdomu przed- 
pogrzebowym przy okręgowym: szpi- 
talu wojskowym przy ul. Zwierzyniec- 
kiej. Pogrzeb odbędzie się w poniedzia- 
lek, 11 b .m. z kaplicy szpitala wojsko- 
wego na cmentarz wojskowy: Praw- 
dopodobnie zwłoki $. p. Krupskiego 1 
Gołdy zostaną później przewiezione do 
rodzinnej Wieliczki. 


WYCIECZKA NA Ra MORA. SOBIESKIEGO 


Zwiedzanie ba leuszowej wystawy króla Ja- 
na Sobieskiego na Wawelu; zebranych na niej 
wspaniałych dzieł sztuki à nej ych pamią: 
tek historycznych, odbędzie się w sobotę, 
9-go b. m. jako 33-cia wycieczka naukowa Tow. 
Mił. Krak. pod kier, d-ra J, Dobrzyckiego. — 
Wstęp zł, 1,25, młodzież zł. 0.75, Zbiórka o go- 
dzinie punkt, 3.30 na placu obok Katedry. 

Odłożona wskutek niepogody wycieczka w 
Megiły, odbędzie się w niedzielę, dnia 10 b. 
Zbiórka o godz. pnkt, 1,15 po poł na Acz 
głównym, 


Nieście pomoc 
naibiedniejszym! 


ełna tabela wygranych 


polskiej loterji państwowej 


Tabela ważniejszych wygranych wj113250 125108 140487 142408 146460 


tm dniu ciągnienia: 152786. 
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ERSSIŁSS 


Jesienna Wycieczka 
Na Morze Sródziemne ° 


Odjazd 26 września i 10 październi- 
ka b. r. — Ceny biletów od Zł, 600.— 


okrętem „Solonia” Linia 


Inf, i sprzedaż biletów: 


Gdynia — Ameryka 


Warszawa, Marszałkowska 116 


Dwaj nierozłączni przyjaciele — Boko i Koks 
— wybrali się pewnej niedzieli na wycieczkę ło- 
dziami. Po kilkugodzinnej przejażdżoe wysiedli 
na brzeg i zabrali się do opróżniania butelek oraz 
koszyka, 

Gdy zapadł wieczór podchmielony Koks rzekł 
do wstawionego przyjaciela: 

— No, stary! Czas wracać! 

Obaj wsiedli do kołyszącej się łodzi i zaczęli 
wiosłować, Mija godzina, dwie, trzy, noc już za- 
pada, a oni nie widzą jeszcze upragnicuej okolicy 
swego miasta Wreszcie, Koks, ocierając pot z 
czoła, powiada do przyjaciela 

— Coś mi się wydaje, jakgdyby ta okolica by- 
ła mi znajoma., Czyśmy tu kiedy nie byli?., 

— Masz rację — odpowiada towarzysz, roz- 
gladając się dokoła, — Zapomnieliśmy, pstakrew, 
odwiązać łódkę od palat.. 

LS 
x 

Do administracji pisma zgłasza się jakiś jego- 
mość i powiada: 

— Proszę pani, ja w sprawie tego ogłoszenia, 
co poszukują wykwalifikowanego buchaltera.,. 

— Trzeba składać oferty., 

— Ja wiem, proszę pani, ale ja nie możę... 

— Dlaczego nie możecie „u 

+ Bo fa, proszę pani, pisać nie umiem. 


Giełda zbożowa 


Na dzisiejszem zebraniu „ger zbożowo- 
towarowej w Warszawie ora obrót wyniósł 
1997 tom, w tem żyta 557 ton. Gordonia or: 
kojne, Notowana za 100 leg. PE tru a 
szawa w handlu hurtowym ładunkach w: 
wych: żyto standard I-szy 14—14.25, Sake 
jednolita 22—23, pszenica zbierana 21.50—22, 
owies jednolity 1350-14, owies zbierany 13— 


Wieści gospodarcze. 


DALSZY WZROST ZAPASU ZŁOTA 
W BANKU HOLENDERSKIM, 
as złota holenderskiego banku emisyjne- 
go sł się w tygodniu ubiegłym ponownie 
9 11 milj. guldenów, osiągając kwotę 8268 mili, 
Równocześnie jednak wzrósł także obieg bile- 
tów bankowych o 11 milj, do 911 mij, wobec 


czego pokrycie złotem podniosło się tylko nie- 3 


znacznie z 90,6 na 90,9 proc. a zło- 


tem i srebrem z 93,3 na 934 proc. 


POLICJA SKARBOWA W GRECJI. 

Donoszą z Aten, że rząd grecki opracował 
rojekt ustawy w sprawie utworzenia t, zw, po- 
lei czne Policja ta będzie miała za zada 

Węzeł WW SZÓKHA 
tez z zagra! n: r m żnymi kon. 
trole nad wył: aniem i przeładowywaniem 
na statki oraz pełnić będzie funkcje ojej bez- 
pieczefistwa w urzędach celnych i budynkach 
portowych. 


Z) 


13.50, jęczmień na kaszę 14—15, groch polny 
CZ la RA A workiem 24 l 
rzepak zimowy 3 rzepik zimowy 
—4| rzepik letni 42—43, mak niebieski 50—60, 
mąka luksusowa nowa 38—43, mąka 
pszenna gat, l-szy 65 proc. nowa 35—38, mąka 
pszenna gat. I-ci po luksusowej nowa 32—35, 
mąka pszenna gat, II-ci „poślednia* nowa 18 
—28, mąka żytnia pytlowa 26—27, mąka żytnia 
razowa i sitkowa 19—21, otręby pszenne szale 
EA ES pszenne średnie 9,50—10_otrę- 
by żytnie 7.50—$, kuchy lniane 1650—17, ku- 
chy topikowe 13-135), kuchy słonecznikowe 
16.50—17. 


T: A miesi bli, Ki nadzwy: 
ani miesi mebli. stajcie z 
zj deko 4 krzesła cz 
Sypii mahoniowa 10 części 750 zł 
Ika mahoniowa luksusowa 10 części 900— 
SEBA złota brzoza, 10 części 1100, — 
Sypialka orzech kaukaz, 10 części 1100 zł, Kuch 
nie eleganckie od 125—, Jadalnie od 850—, Stoły 
dą dra na 18 osób 60—. Leżanki 30 zł, łóż- 
polerowane komplet 75— jedynie w Naj- 
mew, Źródlę Mebli. Uwaga — tylko Katowi- 
ce, Starowiejska 3, obok kościoła ewangielic- 


kiego. 

POTRZEBNI agenci. | rozpowszechniony. 
yroa Fedin a Ioana: W Rz skr. poczt. 
r. 


Edykt licytacyjny 


Komornik Sądu grodzkiego rewiru II w Tar- 
nowie [biuro ul, Żabieńska 5) ogłasza, że R 
ię w Sądzi 


ada 1933 r, o 13 godzinie odbędzie 
Brodel w Taroowie Biuro: Nr. 72, beyłacja po- 
łowy realności whl: 355 gm. Rzędzin składającej 
się z parci damej tk. 399, gruntowej lk. 
17/8, 18/5 i 1403/3 o powierzchni 1664 m*, oraz 
domu murowanego, parterowego, krytego blachą 
na granicy Tarnowa i Rzędzina przy gościńcu, 
ocenionej na 12466 zł, 50 gr. Najniższa oferta 
6.033 zł. 25 gr. Akta tej sprawy można przeglą- 
dać w biurze komornika, Najpóźniej ną licyta- 
cji można zgłosić vanh > któ A licytacja 


bytab 
k Stak. Syrait; komotolk. 
Tarnów 26 sierpnia 1933 r, 


JASNOWIDZĄCA, przyjechała na żądanie kli- 
jentów na krótki czas do Krakow: sh 
da łość i ść jąco trafnie. 
Kaków w. BE Si 


Do WYDZIERŻAWIENIA ensjonat) willa 14 


pokojowa w Truskawcu na letnie sezony 1934, 
od zaraz za gotówkę. Wo ję w aech fa ga- 
zet B, Unschulda, 


UNIEWA. Cho- 
vN ków, A zgubioną zaj Kasy 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


Dźwięk tych słów oszołomił Halinę, 

a równocześnie spojrzenie oczu Przy- 
* bora Ścieła ją niemal z nóg. 

Cała miniona przeszłość stanęła jej 
przed oczyma. Uzmysłowiła sobie mę- 
kę długich miesięcy, oddzielających ją 
od chwili, gdy z dwudziestozłotowym 
banknotem Pawła opuściła jego izdeb- 

"ky ażeby. rozpocząć swoje tułacze, nie- 
szczęśliwe życie. 


ien Ozem. przez-ten czas była, „ile. kie- |3 


lichów goryczy musiała wychylić? Ile 
radości, w które wierzyła, okazały się 
tylko najkrótszą przelotnością. Jak 
bardzo tęskniła — nieraz nie zdając 
sobje nawet z tego sprawy — za dale- 
kim przyjacielem!... 

I oto po tylu koszmarnych przygo- 
dach spotyka go znowu. 

Lecz Paweł nie jest już prostym 
szoferem w skórzanej kurtce, miesz- 
kańcer malutkiej izdebki na poddaszu: 
oto stoi przed nią rozrośnięty w barach 
opromieńiony aureolą sławy, wielki 
majątkiem i stanowiskiem, do którego 
doszedł własną pracą, 

Halina poczuła całą swoją małość. 


Zrózumiała, że jest niczem wobec gło-, 


śnego wynalazcy. Lecz równocześnie 
tajony krzyk serca mówił jej, że w dal- 
szym ciągu kocha tego człowieka, jego 
jednego tylko w świecie! 

,Padłaby mu w ramiona z wielkim 
okrzykiem: „oto jestem twoją, zostań 
przy mnie i nie odchodź już nigdy*. 

Przytuliłaby do swej piersi te śmia- 
łą, a tak drogą głowę, ażeby opowie- 
dzieć o wszystkich swoich tęsknotach 
i minionych udrękach, GE 

Ale paraliżował ją jakiś chłód, pro- 
mieniejący z oczu Pawła, 

Jakiś czas stała niby odrętwiona. 

Tadeusz coś mówił. Słowa jego 
rozbijały się o nicość. Halina nie sły- 
szała nic. Cały swój wysiłek obróciła 
a opanowanie martwoty, jaka ją ogar- 
nęła. 

Z trudem wyciągnęła rękę, ażeby 
wyszepnąć bardzo białemi wargami: 

— Witam pana! | 

Słowa jei były bezdźwięczne i ur- 
wane, 

— Witam panią! — odpar! Paweł. 

Na niego również pojawienfe się 
Haliny podziałało wstrząsająco, acz- 
kolwiek umiał się lepiej maskować. 

Nie spodziewał się, że zobaczy Ha- 
lin 


tod długich zresztą tygodni nie my- 
Ślał już więcej o tej zagadkowej dziew- 
czynie, z którą spędził jedną nieza- 
pomnianą noc w swoiej izdebce na pod- 
daszii — a która nad ranem, wziąw- 
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Napisał Andrzej Zański 


szy jego pieniądze, opuściła go ukrad- 
kiem. 

Może byłby jej zresztą darował tę 
kradzież j nie myślał o niej źle — bo 
kochał ją. 

Ale w uszach brzmiały mu natręt- 
ne słowa Wizera: „Spotkałem tę dziew 
czynę w zakładzie pani Hildy*! 

Jego. prosta i prawa. natura. brzyz |. 
dziła się pódobnemi kobietami. Zdobył 
cza na heroiczny., wysiłek,, a- 
żeby zdławić w sobie uczucia, jakie 
żywił dla Haliny. 

Zdawało mu się, że zdołał tego do- 
piąć: nie myślał już o niej więcej. 

Lecz teraz, po długim czasie, uj- 

rzawszy ją znowu, poczuł, że wszelkie 
gh obietnice i przyrzeczenia łamią 
się. . 
Już na ustach jego zadrżały najbar- 
dziej gorące słowa, gdy znowu. za- 
brzęczały mu w pamięci złowrogie 
słowa Wizera, 

Ogień w oczach jego zgasł. Niewy- 
powiedziane słowa zamarły na ustach. 

I zdobył się tylko na banalne: „Wi- 
tam panią“, 

— Zatem państwo znacie się? — 
zapytał przyglądający się ze zdumie- 
niem tej scenie Molczyński. 

— Owszem — skinął głową Przy- 
bor. — Zetknęliśmy Się fuż ze sobą 
swego czasu... Ale to było tak bardzo 
dawno, że nie pamiętam nawet gdzie! 

Poczem obojętnie skierował rozmo- 
wę na zupełnie inne tory. 

"Halina obserwowała go ze wzrasta- 
ijącą goryczą i smutkiem. 

Dlaczego Paweł jest taki. dziwny? 
Dlaczego jest tak ugrzeczniony dla Žo- 
fit? Dlaczego ma tyle uśmiechów dla 
starych Milczyńskich i dla małej Iren- 
ki, a tylko dla niej nie „zdobędzie się 
nawet na jedno dobre słowo? 

Czemże zasłużyła sobie na takie po- 
stępowanie? 

Hamowała się z trudem ażeby nie 
wybuchnąć płaczem. 

Wtem zabrzmiał dzwonek i służą- 
cy zaanonsował przybycie dr. Jeliń- 
skiego. 

Poczciwy doktór przywitał się kor- 
djalnie z obecnymi. Przedewszystkiem 
długo i mocno uścisnął dłoń  Halinie, 
wołając: 

— No i co. odnalazła pani wreszcie 
swojego dawnego przyjaciela? 

— Tak — cicho odparła dziewczy- 


na, — Lecz w oczach jej błyszczały 


mu pani fatalną 
onej dwudziestozłotów- 
? To sam mu opiewiem! 

I począł opowiadać w iakich to wa- 


runkach spotkał się z Rajecką gdy zła 
zawiść Hansena zaprowadziła ją do 
Urzędu Śledczego, a później o tem jak 
to dostała się ona w sidła pani Hildy, 
z których jednak zdołała się wyrwać. 

— Tak, tak — kończył doktór — 
przyjaciółka nasza była już pod wo- 
zem i na wozie, lecz zawsze, czy, to 
umizgał się do niej obleśnie Adam Wi- 
zer, czy romantyczny hrabia Zbaraski, 
umiała wykazać hart-swej woli i nie- 
złomną cnotę... Gdyby wszystkie ko- 
biety były takie jak ona, jakżeż lepiej 
i piękniej byłoby na tym świecie, peł- 
ym obłudy; fałszu i moralnego bagna! 

Paweł Przybor przysłuchiwał się 
z wzruszeniem wywodom doktora, po- 
czem podszedł do Haliny i ucałował ją 
z szacunkiem w rękę. 

— Obraziłem panią fatalnemi podej- 
rzeniami, które, jak się okazuje, nie 
mają najmniejszych podstaw... Czy mo- 
że mi pani przebaczyć? 

Spojrzały na niego ciemne, głębo- 
kie oczy dziewczyny... 

— Nie gniewam się Pawle! 


EPILOG. 

Wiosna położyła na ziemię swoje 
ręce z najlepszem błogosławieństwem. 
Po zimie, rozpaczliwych wichrach i za- 
mieciach, nastał znów piękny czas. 

W parku dembiankowskim po ale- 

jach, opromienionych kwietniowem 
słońcem, księżniczka Elźbieta, żona 
hrabjego Zbaraskiego popychała wśród 
śmiechu wózek, w którym różowiła się 
na bieli poduszek buzia malutkiego 
chłopczyka. 

Z ganku pałacu spoglądała na ten 
obrazek z rozcziileniem stary hrabia 
Zbaraski. 

— Patrz Zbigniewie — powiedział 
do stojącego obok syna — oto docze- 
kaliśmy się dziedzica naszego nazwi- 
ska, przyszłego włodarza tych włości, 
jak nasi pradziadowie, pilnować będzie 
tego bastjonu polskości, na dalekich 
kresach... I pomyśleć tylko, co by się 
stało, gdyby twoja awantura z Haliną 
Rajecką zakończyła się inaczej! 

Tu uderzył go po ramieniu. 

— Nawiasem mówiąc, zasługa to 
nie twoja, ale Haliny. To była napraw- 
dę wyjątkowa kobieta i wiesz co? — 
Gdyby pochodziła z innej sfery, kto 
wie czy nie zezwoliłbym wam na za- 
warcie małżeństwa! 

Wzrok Zbigniewa pogonił wzdłuż 
alei i zatrzymał się na zgrabnej syl- 
wetce Elźbiety, schylającej się nad 
dzieckiem... 

Oczy jego spoglądały miłośnie, gdy 
powiedział: 

— Jestem bardzo szczęśliwy z Elż- 
bietą.. Nigdy jednak nie zapomnę, iż 
szczęście swoje zawdzięczam Halinie... 
I co też teraz się z nią dzieję? 
| W tym samy czasie, trzymając się 
pod rękę, szli uliczkami peryferyi wiel- 


kiego miasta Paweł 1 Halina. 

Z dalekiego parku wiatr przynosił 
pierwsze zapachy wiosny, wonnej tak 
jak ich szczęście. 

Pod kamiennym bulwarem szemra- 
ła szara rzeka, która uwolniwszy się 
z zimowych okowów, pędziła ku dale- 
kiemu morzu. 

— Pamiętasz Pawle, ten wieczór, 
gdyśmy się tu u brzegu tej rzeki zet- 
knęli poraz pierwszy? Był wtedy zły 
listopad. Wicher targał moją sukienką 
i resztę jesiennych liści wlókł po ka- 
łużach.. Z zimnych nurtów rzeki wy- 
ciągały się ku mnie palce śmierci i ki- 
wały porozumiewająco... 

Mocniej otoczyło ją ramię Pawi: 
Poco wspominać złe chwile?.. 
Patrz, wiosna przed nami! Przecier- 
pieliśmy niejedno, lec zznowu uśmiech 
nął się do nas los!,.. Bo widzisz: zaslu- 
żyliśmy na to. Nie żądaliśmy od losu 
wiele. Naszą dewizą było: pozwólcie 
nam żyć... Lecz dążąc do swero 
szczęścia, baczyliśmy, ażeby pozwolić 
i innym żyć. ażeby własnego szczęścia 
nie kupować kosztem cudzych łez! 

Ale Halina nie słuchała mądrych 
słów Przybora. Młoda jej pierś rado- 
wała się wciąganiem świeżego. wio- 
sennego powietrza, a oczy promienialy 
na widok wiosny, która idzie. 

— Jaki piękny jest świat! — zawo- 
łała z zachwytem, 

Oczy Pawła rozpłomieniły się. 

— Tak, świat jest piękny!... Ale sa 
kraje jeszcze piękniejsze, niż Polsten! 
Chcesz, to pojedziemy razem do Pa- 
ryża! _ 

— Do Paryża... Wiesz, nie wypada 
ażebyśmy wyjechali razem.. Propo- 
nowali mi to już inni, lecz nie zgodzi- 
łam się na to... 

Głos Pawła był jedną wielką czu- 
łością gdy odparł: 

— Tak, bo inni chcieli wziąść cię 7 
sobą jako kochankę, a ja pragne 
byś pojechała razem zemną iako wioja 
mała, kochana żona... Czy chcesz? 

— Czy chcę? — zawołała Halina-- 
naturalnie Pawle! 

I pocałowali się... 

Nad nimi świeciło jasne wiosenne 
słońce, pod nimi szemrała rzeka. a oni 
stali, spleceni w mocnym uścisku. 

— Czy zwariowali? — pomyślał 
przechodzący ulicą policjant — tak sie 
całować w jasny dzień to prawdziwy 
skandal! 

I zbliżył się do nich, ażeby spis” 
protokuł. 

Lecz przygladnąwszy 
słodkiej twarzyczce dziew 
chnął reką: 

— To nie żaden wystepek — p^- 
myślał=ale miłość... A niech ich tamt... 

Zasalutował i poszedł dalej. 

A wiatr wiał coraz gorętszy, cora? 
bardziej pachnacy z dalekiego parku... 

NIEG 


się blij- 
Zyfy, ma- 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson. piękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Młodzieniec „ze szramą* magnata 
lgąskiego, Edmund Staniecki,  odwii z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 

przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciólka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 
ciec namawia da, aby zerwał 
x cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. 

Rega Szybska 


Eli również na ów konkurs, zajęci 
la po 'opu- 


necie restauracji „Trocadero“, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 


Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. 

Zgłasza się do niej reżyser |, pro- 
ponująe jej wielką rolę w t 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić , 

W czasie te| wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografję Eli zadedykowana Ralic- 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę 1 mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny Hst Stegi, który pisze; że: opu- 
szcza ją na zawsze, nie odaląc jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. z 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 

udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 

lemu, Obocnie więc zmienia zdanie o Wy- 
leżdża z Ralickim do Wiednia. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux* spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angažuje się do 
teatru „Olimpja”, Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Uranja”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perto» 
wą o miljonowej wartości. 


osz- 


jokrego 


Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki posta. angielskiego. — 

Alicja chwyta go na goracym uczyn 


Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po, rozmowie 
z nieznajomoą Renner przekonyws się, że 
jest połączony z kom. inem, 

Mister X dostaje się do mieszkania swego 
kolegi Szwica. skąd zamierza przedostać sie 
do donu lorda Wellingtona, by mu zwrócić 
skradziona kolekcje monet. 

W domu lorda wybucha pożar właśnie 
w chwili, gdy jest w nim mister X. Boha- 
terski włamywacz ratuj życie kilku miesz- 
kafńcom, Sam żaś, ranny, mdleje na progu 
*zkania Szulca 

Po przyjścia do zdrowia Renner zdoby- 
wa od przemysłowca Holta 25 tysięcy do- 
larów dla domu podrzutków i drugie tyle 
dla Armstronga, byłego wspólnika 1 ofiary 
Holta, Jedno z pism nazywa Mister 
przestępcą. 

Ela opuszcza Wiedeń: wraca do War- 
szawy. Alicia również wyjeżdża. Ela wyież- 

i ela cyrku 
Tam dostaje wezwanie od sẹ- 
dziego śledczego w Warszawie Sędzia bada 
Elę na polecenie władz si z Wii 
To inspektor Nowotny padjął energicz- 


ar 


nia. 
ne dochodzenie, celem zlikwidowania spra- 
wy Mister Iksa. Inspektor przesłuchuje 


viadcza mu wręcz, że uważa 
ksa, Jednak inspektorowi 


e| reku leży w znacznej mierze wyświetle 


rzeciwko Rennerowi. 
Aniela Blochów damia Rennera | 
o większej sumie, jaką przechowuje w domu | 
Ponder. Renner zdobyw 


Alicja Blochówna słuchała słów Ren-|Na dwa moje pytania odpowiedziała 
nera początkowo bardzo niewważnie. W |pani, „nie“, choć ta odpowiedź nie tyle 
miarę jednak jak Renner mówił. dziew- | była przeczeniem, ile świadczyła o tem. 
czyna coraz baczniej mu się przygląda- |że tych kwestji nie chce pani poruszać, 
ła. Pod koniec jej oczy spoczywały na|lub poruszać nie może. Mister X. jest 
wargach mówiącego, iakby szukały w |podejrzany o dokonanie tej zbrodni. Mi- 
mich pociechy i otuchy. ster X. jest moim przyjacielem. Proszę 
Może pan ma rzeczywiście rację, |mi odpowiedzieć. choćby na jeszcze je 
może tak jest istotnie. Przecież cały |no pytanie. Gdybym w tym wypadku, 
czas mówiłam soble, że ten człowiek do|usłyszał również odpowiedź przeczącą, 
tego jest niezdolny. Ale jeśli tak jest, |byłbym szczerze rad. Czy jeśli sam, na 
jak pan mówi, to kto zabił Pondera? własną rękę rozpocznę dochodzenie w 

— Właśnie o to chciałem panią za- |tej sprawie, czy wtedy w czemkolwiek 
pytać, — podjął z żywością Renner. — |pokrzyżuje pani plany, lub zaszkodzę 
Nie twierdzę, by mogła pani o tem wie” |pani? 
dzieć, ale jestem przekonany, że w pani I teraz Aniela walczyła ze sobą. Mo- 
że ta ostatnia, trzecia w ciągu kilku mi- 
nut walka wewnętrzna, jaka rozegrała 


nie tego morderstwa. 
Dziewczyna była widocznie zasko- 
czona tem pytaniem. Spuściła wzrok, 


jakby nie wiedziała w którą stronę spoj“ Rozdział sto 

rzeć. A E =e 2 = 
— Czy mogę zadać jedno py- 

Es Ojciec i 


— Zdaje mi się, że na pytanie, które $ 7 
chce mi pan zadać, nie będę mogła od-| Renner począł się zastanawiać nad 
powiedzieć. coraz bardziej gmatwającem się zagad- 

— Zależy mi na tem, żeby mi panifnieniem, w którego środku znalazł się 
podała powody, dla których miał Mister (zupełnie mimo woli. Aniela Blochówna 
X odebrać owe pieniądze Ponderowi. A BADZ mu, że nikt oprócz niej nie 
Przy tych słowach Renner wydobył zi nie wiedział o pieniądzach, jakie były 
kieszeni kamizelki całą plike banknotów.|w domu Pondera. È 3 
— Oto są te pieniądze. Mister X prze- Skąd się zatem te pieniądze wzięły 
syła pani pozdrowienia. u Pondera?. Dlaczego interesują one 
Dziewczyna zalała się szkarłatnym | Anielę? Co się stało z spinkami? 
rumieńcem. Wreszcie najbardziej kłopotliwe py- 

— Nie chcę tych pieniędzy. Na nich|tanie, w którem wydawało się Renne- 
jest krew. rowi, że leży rozwiązanie całej sprawy: 

— W pani mocy jest dowieść, że| dlaczego Aniela kłamała? Dlaczego dwa 
krwi na tych pieniądzach niema. Czło”|razy odpowiedziała mu nie, choć Mister 
wiek, który je zdobył, nie zabił Ponde-|był najmocniej przekonany, że odpo- 
ra; — Romer podniósł glosy — Co się| wiedź winna była brzmieć „tak*. 
wiąże ze sprawą tych pieniędzy? Dla- Renner długo zastanawial się nad 
czego tak bardzo zależało pani na nich, | temi kwestiami. Wypisał je sobie wszy- 
że do domu Pondera posłała bądź co|stkie na papierze i. przemierzał pokój z 
bądź włamywacza? jednego kąta w drugi. Niema wątpli- 

Renner nie czekając, aż młoda dziew | wości, że wszystkie te kwestje zazębia 
czyna ochłonie i zastanowi się nad zna-|ły się jaknajściślej. Możnaby je nazwać 
czeniem jego słów, dodał: razem „Tajemnicą Anieli Blochówny*". 

— Niech mi pani powie, dlaczego za-| Ta tajemnica doprowadzi niewątpliwie, 
leżało jej na tem, by te pieniądze ode-|jeśli nie do wykrycia samego zbrodnia- 
brać Ponderowi? I dlaczego mówiła pa-|rza, to naprowadzi na jego ślad. 
ni o odebraniu ich a nie o zabraniu? Może ojciec Anieli będzie więcej roz 

Alicia zblądła nagle, opuściła jeszcze|mowny. Niema wątpliwości, że wcho- 
niżej głowę i rzekła lewie dosłyszal-|dzą tu w grę sprawy majątkowe. 
nym szeptem: Z tą myślą Renner zatrzymał pierw- 

— Na to pytanie nie możę panu od-|szą taksówkę i udał się do banku, w 
powiedzieć, którym ojciec Anieli znajmował stanowi 

— Czy nie może mi pani na nie od-| sko jednego z dyrektorów. 
powiedzieć nie bacząc na to, że chodzi „U 
tu o Mister Iksa, o jego wolność może. Dyrektor Bloch miał twarz człowie- 

Widać było, że dziewczyna waha|ka cierpiącego. Był blady o zapadłych 
się, że walczy z sobą. Snać próbowała|oczach i mocno szpakowatych, snać 
coś w sobie przemóc, snać chciała udzie| przedwcześnie osiwiałych włosach. De- 
lić odpowiedzi na to pytanie tak, ważnej likatne ręce zdradzały człowieka ner- 
i tak istotne. Ale po chwili rozpostarła|wowego. Oczy biegały niespokojnie. 
ręce, gestem pełnym bezradności i do-| Snać było, że dyrektor Bloch należy do 
dała: k typu ludzi, którzy żyją nerwami. 

* — Niestety... Nie mogę panu tego po — Jestem Artur Renner, — przed- 
wiedzieć. Tu nie o mnie chodzi. stawił się Renner dyrektorowi — przy- 

Renner przez krótką chwilę spoglą-| chodzę w sprawie mego przyjaciela, 
dał w jej regularne rysy, na których |nieznanego włamywacza Mister Iksa. 
malowała się teraz najgłębsza troska.| Dyrektor Bloch nie należał do ludzi 
Zdał sobie sprawę, że zamiast myśleć o|którzy umieją panować nad swemi 
sobie samym, powinien raczej zastano-| wzruszeniami. 
wić się nad tem, jak pomóc tej dziew- — Przyzna pan.. Renner przerwał 
czynie, która przeżywała niezawodnie | mu. 
ciężka tragedję, _— Chce pan powiedzieć, że powo- 

Ale mimo to, trzeba było wypróbo-|łuje się na osobę nie budzącą zaufania. 
wać wszelkich środków. Milcząc Ren-|że od tego nie powinieniem zaczynać 
ner zbliżył się do szaty. Potem nagle| rozmowy. Mam jednak wrażenie, że nie 
stanął o krok od Anieli i pokazał jej|zna pan Mister Iksa. A ponadto jestem 
spinki: pewien, że zainteresuje pana tą sprawą. 

— A te rzeczy pani zna? Przychodzę zatem nie z polecenia Mi- 

Gdyby Renner jej nie podtrzymał|ster lksa, ale w celu wyświetlenia za- 
dziewczyna niewątpliwie padłaby zem- | bójstwa, jakie zostało dokonane dziś ra- 
dlona na podłogę. no na osobie Pondera. 

o cię stało? Skąd to wzruszenie Dyrektor Bloch zerwał się z fotelu. 
na widok spinek? Czy widziała je pani| Twarz jego przebiegł skurcz nerwowy; 
u kogoś? po chwili dyrektor zbladt Śmiertelnie. 

Znów znać walkę, jaką przeżywała] — Tak! Ponder nie żyje! Wiem o 
Alicja... Wreszcie z ust jej padło z wi-| tem. 
docznym trudem wypowiedziane, krót- — Ale czy nie wie pan. komu mogło 
kie: „Nie”. zależeć na jego Śmierci? 

Nie — Ja miałbym 0 tem wiedzieć? 

zadawać ból tej bied-| Jak pan śmie mnie o to pytać? 
— Niech pan wybaczy. nie chciałem 
— Proszę, niech pani dobrze zważy.! pana wcale urazić, mialem jednak wra- 


| 


się w duszy tej dziewczyny, była naj- 
cięższa. Renner myślał: Tym razem 
walczy z sobą, by nie powiedzieć tak. 
By dać choć jedną szansę samoobrony 
swemu Mister Iksowi, Wreszcie i tym 
razem padła odpowiedź przecząca. 

— Mogę zatem czynić co uznam za 


stosowne, by znaleźć odpowiedź zarów 


no na pierwsze jak i nad rugie pyta- 
nie? d 
— Jeżeli pan inaczej nie może. — i 
Aniela wyciągnęła do niego drżącą 
dłoń. — Muszę iść — dodała, bledriąc 1 


płonąc na przemian. — Do widzenia 
panu. 

Aniela Blochówna wyszła. Pieniędzy 
nie wzięła. 
pięćdziesiąty 


córka 


żenie, że ostatnio pewne sprawy finan- 
sowe łączyły pana z Ponderem i że znał 
pan niektóre z jego sekretów. 

— Nie łączyło mnie nic z tym czło- 
wiekiem, 

Renner nie ustępował: 

— Być może, że się źle wyraziłem. 
Nie łączyło pana z nim nic istotnie, ale 
były pewne punkty, które panów dzie- 
lity. Mieliście panowie pewne rozra* 
chunki między sobą. 

Renner miał wrażenie, że dyrektor 
Bloch dostanie ataku nerwowego, lub 
że pocznie spazmatycznie płakać. Było 
mu żal tego człowieka i nagle stało mu 
się jasne, że jeśli Aniela tak gorąco wy- 
stępowała w tej sprawie, to niewątpli- 
wie stawała w obronie ojca, Ten nerwu 
wy, schorowany człowiek, pótrzi al 
opieki córki, tę opiekę znalazł, 

Renner gotów był już opuścić gabi- 
net, gdy nagle otworzyły się drzwi i 
zjawił się w nich młody człowiek o re- 
gularnych rysach i ostrem spojrzeniu. 

Przybysz skłonił się niedbale Renne- 
rowi i nie przepraszając nawet obydwu, 
zwrócił się do dyrektora: 
|. = Czy pan jeszcze długo będzie za- 
ięty? 

Dyrektor Bloch podniósł się I przed- 
stawił przybysza jako swego sekre- 
tarza Andersa. Potem dopiero dyrektor 
odparł swemu sekretarzowi: 

— Sądzę, że nie długo — i spojrzał 
na Rennera, jakby go pytał wzrokiem, 
czy zamierza jeszcze długo pozostać w 
iego gabinecie. 

— Chwilkę jeszcze, — rzucił Ren- 
ner — chciałbym jeszcze pana dyrek- 
tora zagadnąć, czy nie zna tych przed- 
miotów- — I podobnie jak przed ocza- 
mi Anieli, tak teraz przed oczami jej 
ojca znalazły słę nagle jedna i pół 
spinka. 

Renner był przekonany, że ten ma- 
newr nie przejdzie bez efektu. Istotnie, 
dyrektor Bloch wlepit oczy w spinki i 
trwał tak, przez chwilę. Potem krzyknął 
prawie w stronę swego sekretarza; 

— Anders, co pan na to? 

„ Sekretarz niewzruszony z obojętno- 
ścią, która była tak wielka, że musiała 
być nienaturalna, zwrócił się do Ren- 
nera: 

— Nie rozumiem dlaczego pan dyrek 
tor przeraził się tak widokiem tych 
spinek. Nie rozumiem nawet dlaczego 
je pan nam pokazał. 

— Mam w tem swe cele — rzucił 
Renner; po krótkiem wahaniu zaś do- 
dał: — brakującą tutaj część spinki zna 
leźli funkcjonariusze policji na miejscu 
zbrodni. Niema wtąpliwości, że morder- 
ca miał tę część spinki przy sobie i zo- 
stawił ją obok ciała zabitego. 

A Dyrektor Bloch znów spojrzał w pa- 
nicznym strachu na swego sekretarza i 
znów z piersi jego wydarł się okrzyk: 

— Anders!... 

Niewzruszony sekretarz i tym razem 
zachował całkowitą obojętność, 


Dalszy ciąg jutro. 


Wolna trybuna 
„Ta druga... 


L. Z. W KATOWICACH. Przed pię- 
clu laty poznałam na balu pewnego b. 
przystojnego oficera, którego pokocha 
łam pierwszą miłością i który mnie 
również pokochał. Liczę obecnie lat 25. 
Znajomy mój 40-letni mężczyzna, mimo 
słwych włosów, w dalszym ciągu bar- 
(zo przystojny, ma dużo wielbicielek. 
Ostatnio a właściwie już bodaj od roku 
zmienił on nieco swój stosunek do mnie 
Jest nadal bardzo uważający i troskii- 
wy, ale jednocześnie zaniedbuje mnie 
1 unika spotkań, tłumacząc się bardzo 
oględnie brakiem czasu. 

Wie jak bardzo go kocham i dlatego 
jest bardzo delikatny i nie chce mnie 
nrazić, Wiem jednak, że od pewnego 

czasu zbyt wiele wolnych chwil po- 
śwlęca on jednej ze swych znajomych, 
co napełnia mnie rozpaczą, W trudnej 
tej sytuacji nie wiem co począć. 

Przedewszystkiem nie wszczynać 
żadnych zdecydowanych kroków, 
zmierzających do wyjaśnienia sytuacji. 
Delikatność w obejściu znałomego Pa- 
mi świadczy o tem, że miłość jego do 
Pani całkowicie nie wygasła, Być mo- 
że, że „ta druga“ to tylko przelotny 
flirt bez znaczenia który przeminie po 
pewnym czasie, 40-letni mężczyzna, 
to nie młokos, który przejmuje się każ- 
dym flirtem czy miłostką. Niech Pani 
znajomemu swego nie robi z tego po- 
wodu wyrzutów. Dąsy i kwasy zabić 
mogą najgłębszą miłość, podczas gdy 
lagodne i wesołe usposobienie, chociaż- 
by siłą narzucone, potrafi rozdmuchać 
wątła iskierkę uczucia w wielki plo- 
mień miłości: 

Niech Pani jeszcze czeka na to co 
z tego flirtu wyniknie. Jeżeli wywią- 
że sle miłość — to rozstanie i tak bę- 
dzie nieuniknione, pocóż je zatem przy- 
śpieszać, tembardziej, że sprawi ono 
Pani ból. Nie znam znajomego Pani i 
mie mogę osądzić jak bardzo się w sto- 
sumku do Pani zmienił, sądzę jednak 
ta podstawie listu Pani, że obawy Pani 
są nieuzasadnione. Proszę również nie 
martwić. się przedwcześnie i delikatno- 
ścia odpłacać za delikatność. 

Pani A. G. W, Musi sobie Pani sa-i 
ma odpowiedzieć na zadane pytanie. 
Proszę zajrzeć w głąb swego serdusz- 
ka | dowiedzieć się kocha czy nie kor 
cha? Sądzę jednak. że tak, skoro przez 
sledem lat potrafiła Pani obcować z 
człowiekiem  znosząc rozmaite przy- 
krości ze strony rodziny i znałomych 
z powodu dzielących was wyznań, Je- 
żeli jednak serduszko Pani odpowie, że 
nle jest mu konieczna do szczęścia 
obecność tamtego pana, to oczywiście 
mie trzeba zrywać z rodziną dla same- 
go tylko uporu i chęci postawienia na 
swojem. Ma Pani już za sobą doświad- 


CXIRZEFY 


Kobiety w powietrzu 


szczęśliwie rywalizują z mężczyznami — Nawet wśród 
indjanek znajdują się rekordzistki lotnicze 


Na coraz bardziej zaludnionem nie” 
bie pojawia się obecnie prawie tyleż ko- 
biet, co mężczyzn. We wszelkich dzie- 
dzinach aeronautyki — nawet w kon- 
struktorstwie — odnoszą kobiety coraz 
większe sukcesy, W Ameryce tworzy 
się nawet specjalny typ t. zw. „dziew” 
czyn powietrznych”, córek milionerów 


amerykańskich, 
cieczki i week-endy  aeroplanami, 


które odbywają wy” 
tak 


ją lotniczkę, tak samo, jak dotąd wysta” 
wita swoje „miss“ — „królowe piękno- 
cl“, 


jak ich mniej zamożne i mniej ekstra" | ści 


waganokie rówieśniczki — samochodar 


TA. 

Ostatnio odbył się wielki wszechame 
rykański konkurs lotniczy kobiet, do 
którego każdy stan wystawił jedną swo- 


Telefon, fo djahelski wynalazek. 


Tak mówiono przed 50 latwy 


W bieżącym roku minęło 50 lat od 
czasu zainstalowania pierwszego apara- 
tu telefonicznego. W związku z tem, pis 
ma amerykańskie zamieszczają liczne 
reminiscencje z okresu narodzin tego po 
pularnego dziś wynalazku. 

Pierwsze instalacje telefoniczne nie 
działały, rzecz jasna, zadawalniająco i 
dziś jeszcze wielu starszych ludzi ze zgro 
zą wspomina owe czasy denerwujący: 
przeżyć i niewymownych cierpień, spo- 
wodowanych przez ten szatański — jak 
wyrażano się wówczas — wynalazek. 


Dochodziło do tego, że kierownicy 
urzędu telefonicznego nie mieli odwagi 
pokazywać się ludziom na ulicy, kryjąc 
się w swych willach, położonych na pe- 
ryferjach miasta, jak złoczyńcy, obawia- 
jący się pościgu. Na głowy telefonistek 

ły się przekleństwa i złorzeczenia, 

że biedacziki już po paru dniach pra 
cy, w panicznym strachu i popłochu, 
opuszczały służbę, 

W końcu, czyniąc zadość kategórycz 
nym żądaniom abonentów, zarząd tele- 
fonów postanowił otworzyć biuro zaża- 
leń. To ostatnie, mieściło się w olbrzy- 
miej sali, która niebawem zapełniła się 
tłumem wzburzonej publiczności, 

Ponieważ lokal nie mógł wszystkich 
interesantów "pomieścić, w wejścia. do 
paoka, utworzył się długi „ogonek", 

óry powiększając się z minuty na mi- 
nutę, w końcu poczwórnym pierścieniem 
opasał cały budynek. 


czenie siedmioletniego wspólnego obco- 
wania, wie już Pani z jakim trudem to 
Pani przychodzi, niech się Pani wobec 
tego zastanowi czy łatwiej będzie zno- 
sić przykrości u .„Jego' boku, czy też 


ky łonie rodziny I w kółku znajomych 


o „Nim* zapomnieć. 


W PRZEDEDNIU PROCESU GORGONOWEJ. % 


Sprawa Aleksan 


oskarżonej o 


Plewako nie wdaje się w krytykę 
ekspertyzy — dopuszcza jej trafność, 
w każdym razie sumienność — pob je 
oskarżenie z innej strony — psycholo- 
gicznej. Nie szuka też łatwego sposobu 
obrony — mógłby jąć się go niedo- 
świadczony młodzik. Można było rzucić 
cień na Portugałowa Reznikow 
twierdził wszakże namiętnie, że Portu- 
gałow chciał mu wydać świadectwo o 
zgonie, lecz wymagał za to 300 rubli. 
Plewako osądził, że rzucać cień na Sza- 
nowanego lekarza byłoby to burzyć 
zaufanie obrony — nie! Świadek nie 
kłamie, podsądny go spotwarza, ponie- 
waż w obawie skazania chwyta się roz- 
paczliwych środków obrony — będąc 
niewirmym, spotwarza, nie znajdując in- 
nej drogi wyjścia, Uczciwa obrona nie 
optrzebuje pomocy postuarzy. 

Ale jakże innym staje wobec sądu 
wizerunek podsądnei — a przecie Ple- 
wako nic nie fałszuje, on tylko przepro- 
wadza kontrolę świadectw — wydo- 
bywa z chaosu zeznań prawdę psycho- 
Jegiczną,.. 


+s 


$ 

Naprzeciw zgruba namalowanemu 
zarnemu obrazowi prokuratora, który 
«słucha! sie tylko w plotkarskie po- 
szepty służby, w śrobowy głos słostry 


dry Maksymenko, 


oírucie męża 


zabitego, porwanej fanatyczną wiarą w 
winę bratowej, której zawsze była nie- 
chętna — wyrasta świetlejący obraz 
Aleksandry Maksymenko, oparty o 
świadectwa innych osób, bliższe praw- 
dy psychologicznej — obraz dodatniej- 
szy, a nieprzesadny. 

Aleksandra Maksymenko, z domu 
Sasza Dubrowina miała lat 15 — budzi- 
ły się w niej marzenia dziewicze, zwia- 
stuny instynktów przyszłej kobiecości. 
była córką zamożnego ojca. Nasyłano 
do domu swatów I swatki. Oskarżyciel 
publiczny wskazuje, że miała w ciągu 
roku do 30 konkurentów, że prowadziła 
bez wiedzy matki korespondencję miłos 
ną to z jakimś grekiem, to z kimś ianym. 
Burzy się z tego powodu — woła ze 
swojej trybuny o przedwczesnem zepsii 
ciu — cytuje jakieś zabrane u podsąd- 
nej, pamiątkowe listy... 

Jakże _inaczej — a słuszniej — uj- 
muje rzecz adwokat Plewako, 

Jeżeli tylu domagało się jej ręki, by- 
ła zatem póżądaną dla wielu narzeczoną 
wybredną, nie śŚpieszącą się rzucić się 
pierwszemu lepszemu na szyję. Jakże 
nieśmiało pisze do nie ów marynarz z 
Aten: „przeszanowna, która pozostałaś 


mi w bezcennej dobroci. abym nazywał udzie patriarchalnego typu — odwróca i 


ciebie moją narzeczoną“: 


Godzinami stali ludzie, czekając, aż 
uda się im przecisnąć do „stołu reklama- 
cyjnego”, przy którym siedziała majesta 
tycznie 60-letnia dama o siwych wło- 
sach, spiętrzonych we wspaniałą koafiu- 
rę, — Z dobrotliwym uśmiechem na 
ustach, ta wysłuchiwała z iście anielską 
cierpliwością wnoszonych rozżalo- 
nych i nieraz zupełnie nie po dżentel- 


ch jmeńsku zachowujących się abonentów. 


Sprawdzimy, Wszystko będzie zro- 
bione, uspokój się pan! — mówiła swym 
miękkim głosem sympatyczna matrona. 

I ludzie uspakajali się, Zamilkł gniew 
i nowa nadzieja wstępowała w serca nie 
szczęśliwych. 

— Czekałem pół godziny na połącze- 
nie — skarżył się ktoś, — Słyszy pani? 
Pół godziny! To jest nie do zniesienia! 

— Niech pan nie rozpacza. To będzie 
załatwione — uspakajała dama. 

— Mój telefon dzwonił przez całą 
noc bez przerwy — jęczała inna ofiara, 
ani na chwilę oka zmrużyć nie mogłam.. 
Chyba zwarjuję... 

— Doprowadzimy aparat do porządku 
rzekła srebrnowłosa pani, odprawiając 
reklamanta uprzejmem skinieniem gło- 
wy. — I tak mijały dnie, tygodnie... 

Zkolei przed stołem stanął 8005-ty 
abonent. — Po chwili milczenia, zawo- 
łał: — Lincola był wielkim człowiekiem. 

— Uspokój się pan, będzie zrepero- 
wany, — odpowiedziaał matrona z ujmu- 
jącym uśmiechem. 

— Waszyngton, będąc chłopcem, 
kradł jabłka — kontynuował klijent 
ur, 8005, 

— Sprawdzimy najdokładniej! Niema 
się czem denerwować! Proszę następny! 


Ale następny uciekł, a za jego przy- | 


kładem 


p inni, lecz — co tu 
mówić: Dam. 


Któż tu odważy się mówić o grze- 
chu? — pyta obrońca, Czyliż to ma być 
początek zbrodni, prowadzących do mę- 
żobójstwa? Ależ któż z nas, mających 
w rodzinie młode dziewczęta — siostry 
lub córki, nie wie o tem, że poważne 
uczucia, które wiodą do ołtarza, poprze- 
dzane bywają przez szkice do następne- 
go obrazu, przez przelotne wybuchy, 
szybko miiające smutki młodego serca?" 

Sasza podkochiwała się w tym, lub 
owym — marzyła, wybierała, zapomi- 
nała — aż przyszedł na nią poryw praw 
dziwej burzy. Niedoświadczoną, mło- 
dziutką oczarował starszy od niej, ale 
naówczas młody jeszcze, urodzłwy ku- 
piec rostowski, dojrzały mężczyzna, 
tym rozmachem, jaki posiadają niektó- 
rzy kupcy rosyjscy, panowie na Wot- 
dze, rozkazujący statkom, marzący o 
wielkiej fortunie, wpadający w oczy 
dziewczętom szerokością gestu, energi- 
cznym wyrazem twarzy, blaskiem prze- 
nikliwych oczu, postawą barczystą, im- 
ponującą brodą. Są w guście dziewcząt 
Donu. 

I tak się stało, że ściągnął ją do slebie 
— i uwiódł. Raczej on, jeszcze dobija- 
iący się fortuny, niż ona naówczas po- 
sażna panna na wydaniu, miał interes w 
tem fact accompli, w swem „stało się", 
które mogło zmusić rodziców do odda- 


nia swojej córki uchodzącemu za awan- 
turnika, może przyszłemu miljonerowi, 
naówczas jeszcze hołyszowi, łatwo 
jtrwoniącemu w trudzie nabyty pieniądz. 
Nie przewidywali oboje. że rodzice — 


się od uwiedzionej „grzesznej córki". 


Pierwszą kobietą - pilotką była Mel- 
ly Beese, która już w roku 1911 odnio- 
sła rekard w jeździe z pasażerem. A 
trzeba wziąć pod uwagę, że był to czas, 
kiedy aeroplan należał jeszcze do naj- 
bardziej niepopularnych środków komu- 
nikacyjnych. Kilka kobiet brało udział 
w wojnie światowej, jako pilotki. 


Bezpośrednio po wojnie wsławiła się 
45-letnia angielka, lady Baily, matka do- 
rosłych dzieci, która sama odbyła wiel- 
ki lot z Londynu do Kapstadtu i zpowro” 
tem. Tę samą trasę odbyła wiele lat 
później jej rodaczka, młodziutka Amy 
Johnson, dobrze znana i u nas z swego 
przelotu nad Polską. | jeszcze jedna 
angielka odbyła tę samą podróż austra” 
lijską: lady Heath, która jest zawodo* 
wą pilotką w pasażerskim ruchu aero- 
planowym w Anglii 

Dużą sławą cleszy się Elly Bein- 
horn, która rozsławiła swe imię lotem 
afrykańskim, australijskim I południowo 
amerykańskim, Elly Beinhorn brała rów" 
nież udział jako lotniczka w szeregu eks 
pedycyj filmowych. Jej przyjaciółka 
Marga v. Etzdorł, która niedawno zgi- 
nęła w katastrofie lotniczej — poleciała 
z Berlina do Tokio. Lies! Bach, młoda 
niemka, znana jest ze wspaniałych ewo” 
lucyj akrobatycznych, które z niesły- 
chaną odwagą wykonuje w powietrzu. 


Popularne było w swolm czasie na- 
zwisko młodziutkiej, 21-letniei Ruth El- 
der, która wraz z pewnym lotnikiem 
wzięła udział w przelocie nad oceanem. 
Aparat tch jednak uległ zniszczeniu, i o” 
boje wpadli do oceanu, ale szczęśliwym 
trafem zostali ocaleni przez okręt, i od: 
stawieni na Azory. 


Wśród amerykańskich  rekordzistek 
znajduje się nawet jedna... czystej krwi 
Indjanka, Mary Riddle, ze szczepu Qui- 
naltów, zamieszkała w jednym z rezer- 
watorów w okręgu Waszyngtonu. 


Największą jednak i najbardziej za- 
służoną sławę zdobyła Amelia Earhart. 
W piątą rocznicę słynnego przelotu 
Charlie Lindberga nad Oceanem, odbyła 
oma ten sam lot w przeciągu 16-tu go" 
dzin. Amelia Earhart, która jest uwiel- 
biana przez młodzież całej Ameryki, na” 
zywana jest „miss Lindy" ze względu 


długo .na swoje niezwykłe podobieństwo do 
a była — głucha jak pień! | Lindberga. 


Nie znaczy to wcale. aby Maksy- 
menko, w zbliżeniu się z Saszą spekulo- 
wał na jej duży posag — którego nie 
otrzymał wobec niezadowolenia rodzi- 
ców z jej wyboru i gniewu na jej „upa- 
dek". Była bardzo ładna — podobała 
słę mu — pokochał ją, ożenił się z nią } 
przy niej stał się solidnym mężem i solid 
nym kupcem, 

Ale oto siostra Maksymenki, Eliza- 
weta, potępia tę kobietę — wyraża zgro 
zę, że z tą dziewczyną zepsutą, która od 
dała się jej bratu „bez ślubu” mógł za- 
wrzeć śluby, Opowiada, że brat jej skar- 
żył się na szantaż tej dziewczyny, na to, 
że zepsuta uwiodła go i bezwolnego 
zmusiła do małżeństwa, zapowiadając, 
że rozgłosi, nie szczędząc siebie, co z 
nią uczynił; on zaś obawiał się skauda- 
lu, należąc do poczesnej rodziny. 

I tu znowu następuje wspaniały rzut 
obrony, godny nie przeciętnej psycho- 
logji adwokackiej ad hoc, ale pióra 
wielkiego duszoznawcy - pisarza. 

„Cóż to znaczy, że siostra mówi 
takie rzeczy dziś, gdzie jej ból z powo- 
du śmierci brata przerodził się w niena 
wiść i tka fantazje na temat tej, którą 
uważa za winną tego zgonu — że sio- 
stra powiada nam, iż brat jej był z nią 
całkiem szczery, Są sprawy tak intym- 
ne, że nawet siostrze brat ich nie po- 
wierzy. Niepodobna, żeby jej brat byl 
w swoich wyznaniach tak cyniczny, 
Nic mie waży i jej zapewnienia, iż ta 
ona sama zniewolona była —jak twier- 
dzi — powiedzieć bratu: „stało się — 
musisz się z nią ożenić!... 


(Dalszy ciąg jutroj. 


Losowaniepółfinałowych 


spotkań 
o wejście do Ligi 
Warszawa, 8 września. 


(RM) Referendum rozpisane przez 
PZPN w sprawie zmiany systemu roz“ 
grywek o wejście do Ligi dało wymik 
negatywny. 

Większość okręgowych związków 
wypowiedziało się przeciwko zmianie 
proponowanej przez Zarząd PZPN-u. 

W związku z tem, Wydział Gier i 
Dyscypliny PZPN*u przeprowadził loso- 
wanie (!!) półfinałowych spotkań, któ- 
re dało następujący rezuitat: 17 wrze” 
śnia: Naprzód (Lipiny) — WKS Śmigły 
(Wilno) ʻi Polonja (W*wa) — Polonia 
(Przemyśl). 

Rewanżowe spotkania tych drużyn 
ze zostaną w następnym tygod- 
n 


Finałowe rozgrywki | 


W niedzielę, dnia 10 września odbę- 
dą się na boisku T. S. Wisła o godzinie 
8.30 rano półfinałowe i finałowe rozgryw 
ki o puhar TSHB Maratonu. 

Równocześnie odbędą się dalsze roz 
grywki o nagrody pocieszenia, ufundowa 
ne przez szereg wielkich firm sporto- 
wych i nagrodę redakcji „Express Ilustro 
wany". 

Do rozgrywek tych zakwalifikowały 
się nast. drużyny: Garbarnia, Podgórze, 
Wisła, Unja, Siła i t. d. 

Q godzinie 12,15 odbędzie ostatnie 
spotkanie o nagrodę moralnego zwycięz 
cy turnieju, 

Po ukończeniu rozgrywek nastąpi roz 
danie nagród. 


Bolsica--Węśryw 


Międzypaństwowe spotkanie lekkoatletyczne w Królewskiej Hucie 


Międzypaństwowe spotkanie lekko- 
atletyczne Węgry — Polska wyzna- 
czone na dzień 17 września odbędzie 
się ostatecznei w Królewskiej - Hucie. 

Początkowo Śląski Związek Lekko- 
atletyczny odmówił urządzenia tej im- 
prezy, nie będąc w stanie ponieść ko- 
sztów. 

Jednakże na skutek interwencji `za- 
rządu PZLA, który przyjął na siebie 
ryzyko finansowe, władze lekkoatlety- 
czne na Śląsku zdecydowały się zor- 
ganizować powyższy mecz. 

Skład reprezentacji polskiej ustalo- 
ny przez komisję trzech PZLA przed- 
stawia się następująco; (w nawiasach 
tegoroczne wyniki: 100 m. Sikorski 
(10.9), Trojanowski E. (11), rezerwa: 
Miller, Czysz (po 11 s.), 400 m. Binia- 


Kary na piłkarzy 
ligowych 

(RM) Wydział Gier i Dyscypliny Li- 
gi na swem ostatniem posiedzeniu ukarał 
uwimiesięczną dyskwalifikacją z zawie- 
szenićm na pół roku Szerikiego (Warta) 
za obrazę sędziego na meczu z Garbar* 
nią. 

Pozatem zawodnik Garbarni Bill uka 
rany został 6'tygodniową dyskwalifika- 
cią za kopnięcie przeciwnika na tychże 
zawodach. 


Chruściński będzie grał 


przeciwka Rapidowi 


prośby Cracovii i zezwolił Chruściń* 
skiemu na udział w meczu Cracovia— 
Rapid w dniu 13 września w Wiedniu. 


(RM) Zarząd Ligi przychylił się i 


kowski (49.2), Kostrzewski (51), rezer- 
wa; Rzepuś (51.7), 800 m. Maszewski 
(1.59), Lesicki (1.58), 1,500 m. Kucharski 
(4.04), Kuźmicki (4.03), 5 klm. Fiałka 
(15.20), Puchalski (15.38), rezerwa: Or- 
łowski, 110 płotki Nowosielski (15.6), 
Zaborzyński (15.8), rezerwa: Niemiec 
(15,8), 400 m. płotki Kostrzewski (55.2), 
Maszewski (57.2), rezerwa: Sobik (58.8) 
4 x 200 Czysz, Sikorski, Miller (lub 
Trojanowski E.). Biniakowski, wdal: 
Sikorski (694), Nowak (675), rezerwa: 
Luckhaus (702), w wyż: Pławczyk 
(194), Niemiec (199), kula i dysk: Hel- 
iasz (15.94 i 44.92), Siedlecki (15.02 i 
43.84), oszczep: Turczyk (61.28), W. 
Mikrut (60.34). Nadto odbędzie się skok 
o tyczce z udziałem Schneidra. 


Gracouia jedzi 
we wtorek do Wiednia 
Cracovia po ostatnich niepowodze* 
niach, wysłała do wiedeńskiego Rapidu, 
depeszę, odwołującą jej przyjazd do Wie 
dnia. Rapid jednak nie chciał zrezygno- 


wać z przyjazdu Cracovii i robił starania i 


przez Poselstwo Polskie w Wiedniu, któ 
re interweniowało w Minist. Spraw Za- 
granicznych w Warszawie; 

W wyniku tej interwencji Cracovia 
otrzymała polecenie wyjazdu i wyjeżdża 
do Wiednia we wtorek rano 12 b. m., za 
bierając z sobą 13 graczy. 

Drużynie towarzyszyć będą obaj jej 
wiceprezesi pp. dyr. Reicher i inż. A. 
Czerwiński, 


Stolarow. zwycięża 
Warmińskiego 
w trzecim dniu turnieju teniso- 
wego w Warszawie. 


W dalszym ciągu międzynarodowe- 
go turnieju tenisowego Tozegrano w 
czwartek szereg interesujących „spotkań, 
z których na specjalne wyróżnienie za- 
sługuje zwycięstwo Jerzego Stolarowa 
nad Warmińskim. 

Był to rewanż łodzianina za prześra- 
ną w turnieju katowiekim. 

Wyniki spotkań czwartkowych przed- 
stawiają się następująco: Tłoczyński — 
Popławski 6:1, 6:1, 6:1. Hughes — 
Kołcz T. 6:3, 6:4, 6:3, Matejka — Zby- 
szewski 6:0, 6:2, 6:1, Malecek — Kołcz 
St, 6:0, 6:2, Stolarow J. — Warmiń- 
ski 6:2, . 

Gry pojedyńcze pań: Volkmerówna— 
Pozowska 0:6, 6:2, 6:1 

Gry podwójne pan 
worowski — Spychała, 


6:4, 7:5. 

Szósty efap 
wyścigu kolarskiego dookała 
Połski 

Szósty etap wyścigu kolarskiego doo- 
koła Polski prowadził z Lidy do Wołko- 
wyska. Dystans 208 klm. Na starcie sta- 
nęło 29 zawodników. Zwyciężył Wasilew 
ski (Świt) w czasie 7 godz. 50 min.) Na- 
stępne miejsca zajęli: Moczulski (Legja), 
Olecki (Legja), Kołodziejczyk (Łódźj i 
Łazarczyk (Częstochowa). 


Wisła-(racovia 29:26 (16:11) 


Mecz koszykówki w Krakowie 
Niespodziewane, lecz niemniej zastu- 

żone zwycięstwa drużyny koszykowej 

wisły nad słabo grającą Cracovią. 


ów: Hughes, Ba- 
Kołcz T. 6:3, 


a 


Pełna Tabela Loterji|: 


(Dalszy ciąg ze str. 3-2j). 
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Wzmocnienie policji w Austrii 


Ze względu na niebezpieczeństwo hitleryzmu, rząd austriacki uchwalił wzmec- 
nienie swej policji. Na zdjęciu Powy oddział pomocniczy, któremu wydają 
„broń. 


400-lecle urodzin królo- 


wej angielskiej Elżbiety 


Zdjęcie przedstawia królowę Elżbietę, 

córkę Henryka VIII i Anny Boleyn. El- 

żbieta angielska panowała. 45 lat i na 0- 

kres jej panowania przypada największy 
rozkwit Anglji. 


Dar Polski dia 


Portret króla Jana Sobieskiego pendzła Michala Borucińskiego — ofiarował pol- 
ski komitet obchodu 25-lecia odsieczy wiedeńskiej dla miasta Wiednia. 
ten przedstawia postać wielkiego króla na konin na tle krajobrazu wiedeńskiego 


EXSRESS 


| Zdjęcie przedstawia 10 przedstawicieli 


Swięto tańca ludowego w Londynie 


W Londynie odbywa się wielki międzynarodowy konkurs tańca ludowego. — 


rozmaitych krajów w strojach narodo- 


wych. 


miasta Wiednia 


Obraz 


‘Codzienna nowelka „Expressu, 


Madra żona 


Około godziny dziesiątej rano, zdy|go. Wiedziała że jest zniszczona, zanied 
Artur pracował już w biurze, jego mał-|bana zewnętrznie, że pod żadnym wzylę 


żonka, Franciszka, otrzymała list, który 
wzbudził w niej duży niepokój. 

List był adresowany do niej. Pisała 
Agnieszka, z którą Artur i Franciszka 
zawarli znajomość na letnisku. 

Franciszka nieraz mówiła tej dziew- 
czynie, że bardzoby się cieszyła, gdyby 
ona do nich przyjechała. Artur również 
kilkakrotnie ją zapraszał. 

I oto obecnie Agnieszka doniosła im 
listownie, że zamierza przyjechać na 
cały tydzień. 

— Boję się, że pani nie będzie zado- 
wolona z mego postanowienia — pisała 
Agnieszka — bądź co bądź mój przyjazd 
będzie dla pani związany z pewnemi 
kłopotami. 

Istotnie, Franciszka nie mogła być 
zadowolona. 

Musiała przecież zdawać sobie spra- 
wę z pewnego niebezpieczeństwa. 

Czytając kilkakrotnie otrzymany list 
myślała z niepokojem o Arturze. 

Agnieszka przecież była od niej pra- 
wie o piętnaście lat młodsza. Wesoła, 
pełna temperamentu życiowego, zalotr 
a przedewszystkiem bardzo przystojna. 

A Franciszka? 

Ta kobieta zdawała sobie dokładnie 
sprawe ze swego wyglądu zewnętrzne- 
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dem nie nicże konkurować z tą młodą 
dziewczyną. 

A Artur przecież tak chętnie przeby- 
wał w tówerzystwie Agnieszki. Nie ule- 
gało również wątpliwości, że i Jn jej się 
podebał. Zapewne tylko z tego powodi 
postanowiła przyjechać. 

List wprawdzie nie był adresowany 
do niego, lecz do niej, ale przecież ina- 
czej nie,wypadało. Franciszka, uświada- 
miając subie dokładnie niebezpieczeń- 
stwo. postanowiła jednak walczyć o 
swoje prawa. Po pewnym namyśle, 
opracowała nawet szczegółowy plan 
działania. 

Gdy Artur wrócił do domu, natych- 
miast pokazała mu list i zawołała ra- 
daśnie: 

— Wyobraź sobie, że Agnieszka do 
nas przyjeżdża. Cieszysz się, prawda? 

Arturowi zabłysły oczy. 

I to już Franciszce wystarczyło. W 
tym momencie ostatecznie się już upew- 
nila, że ta cziewczyna bardzo się podo- 
bała mężowi, że może nawet jest w niej 
zako żhany. 

Artur wydawał się jej do tej pery 
wiernym, czułym i kochającym małżon- 
kiem, ale pr: w gruncie rzeczy 
wszyscy mę ni są jednakowi. Gdy 


zmajdzie się inna, młodsza, ładniejsza i 
sprvtniejsza, zapominają o wiernej żo- 
nie, o miłości, o obowiązkach. 

Artur prawdopodobnie sam jeszcze 


sobie nie. zdawał sprawy ze swych 
uczuć. Tak przynajmniej sądziła Fran- 
ciszka i dlatego postanowiła zrealizo- 
wać swój plan, który tak szczegółowo 
opracowała, 

I gdy nazajutrz wieczorem zjedli ko- 
lację, przytuliła się do męża i poczęła 
mówić o Agnieszce. 

— Cieszę się bardzo, że ta dziew- 
czyna do nas przyjeżdża. Przynaimniej 
coś się zmieni w twojem szarem życiu. 
Agnieszki jest o wiele młodsza ode 
mnie, przynajmniej o dziesięć lat. 

Io wiele ładniejsza. Śmiało można 
nazwać ją nawet pięknością. Czyś zau- 
ważył, jakie ona ma wspaniałe blond 
włosy. Ale najładniejsze ma stanowczo 
oczy. Czarne oczy i blond włosy. To 
jest rzeczywiście dość rzadkie. Tak, mój 
stary, uważam, że w żadnym wypadku 
niemogę z nią konkurować. 

W ten sposób długo jeszcze mówiła 
mężowi o Agnieszce, 


Gdy wreszcie udali się na spoczynek | Z 


Franciszka odetchnęła z ulgą. Uważała 
bowiem, że plan swój całkowicie wyko= 
nala, Teraz należało czekać na da 
rozwój wypadków. Kto wie, może kon- 
kurentka wcale nie bedzie taka groźna. 

lw dwa dni póź zjawiła się 
Agnieszka. Była powabnicjsza i ładniej- 
sza, niż na letnisku. 


serdecznić. 


Zawody studenckie 
w Turynie 


È a 


Zdjęcie przedstawia piękny skok pod: 
czas zawodów studenckich w Turynie. 
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Ale i Franciszka w niczem mu nie ustę- 
powała. Starała się bowiem wszelkierni 
siłami, by dziewczyna była przekonana 
iż jest miłym gościem nietylko dla mę: 
ża, ale i dla niej samej, 

Pewnego dnia, gdy Franciszka wró- 
ciłą do domu po kilkugodzinnej nieobec- 
ności, nie zastała już Agnieszki. Okazało 
się, że dziewczyna w międzyczasie wy- 
jechała, nie czekając nawet na nią, by 
się pożegnać, 

— Kazałem jej wrócić do domu — 
zakomunikował Artur Franciszce,stdra- 
jąc się daremnie ukryć zmieszanie. — 
Uważałem, że nie powinna: tu dłużej.po- 
zostać. 


, ona jest zbyt przystojńa — 
odpowiedziała. Franciszka, uśmiechając 
się lekko, — Żaden mężczyzna nie mo- 
że przejść obok niej obojętnie. 

— Masz racię, kochanie. A ją sobie 
z tego nie zdawałem sprawy. Znam 
przecież Agnieszkę już dość dawno, 
Przez cały czas zdawało mi się. że ży- 
wię dla niej tylko uczycie przyjaźni. 
Ale tego wieczoru, przed jej przyjazdem 
gdy poczełaś ją porównywać ze sobą. 
alem, że tu chodzi nie tylko a 


źń. 

I jestem ci bardzo wdzięczny zą to, 
Bo widzisz, gdybym wówczas tego’ nie 
zrozumiał, mogłoby po tem wszystko 
nna droga. A tak zdołałem zapo- 
biec niepotrzebnym konfliktom. Teraz 
iuż rozumi dlaczego kazałem Agic- 
szce wrócić do domu. 
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Artur przyjął ją bardzo 
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